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Od wczoraj w biurze Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Nasz 
Dom” w Sosnowcu wisi spis na­
zwisk tych członków, którzy w 
roku 1966 otrzymają przydział 
na mieszkania. Zainteresowani

Dom Zdrowia dla pracowników papierni

Myszkowskie Zakłady Papier­
nicze rozpoczęły przygotowania 
do budowy w Szczawnicy Do­
mu Zdrowia o 120 miejscach. 
Posiadać on będzie specjaliza­
cję w zakresie schorzeń dróg 
oddechowych, jako choroby za- 

Zagłębiowskie »białe kruki«

Ten widoczek reprodukowaliśmy z książki Kantora-Mirskiego pt. „Sławetny cech szewsk1 
królewskiego i wolnego miasta Będzina“. Jest to jeden z białych kruków zaglębiowskich 

■ zbiorów regionalnych, o których piszemy na stronie 4.

mogą więc sprawdzić, czy znaj­
dują się na teje, liście.

Wykaz nazwisk będzie udostęp­
niony do wglądu przez najbliż­
sze dwa tygodnie.

wodowej pracowników przemy­
słu papierniczego.

Wspomniany dom udostępnio­
ny zostanie pracownikom wszy­
stkich zakładów przemysłu pa­
pierniczego w kraju.

Irumwojowym i autobusowym

Jak co roku w okresie świą­
tecznym nastąpią pewne zmia­
ny w komunikacji tramwajo­
wej i autobusowej.

Tramwaje w dniu 24 grud­
nia kursować będą normalnie 
jak w dni robocze tylko do 
godziny 19: Potem zostanie 
ograniczona częstotliwość ich 
ruchu.

25 grudnia wyjazd wozów 
tramwajowych na trasy na­
stąpi dopiero o godz. 8 a od 10 
kursować będą one regularnie 
wg rozkładu niedzielnego.

Świąteczne tradycje — 
obowiązują. Do nich na­
leży zwyczaj, iż dwa 

wolne od pracy dni spędzamy 
na łonie rodziny, w gronie 
najbliższych. W wielu wypad­
kach, jest to jedyna okazja do 
spotkania się w ciągu całego 
roku.

będziemy 

się bawić?

Niebawem zacznie sie kar­
nawałowe szaleństwo — któ­
remu początek da oczekiwany 
Sylwester. Już od dobrych kil 
ku tygodni Domy Mody, punk 
ty krawieckie maja istne ur­
wanie głowy, a klientki de­
nerwują się, czy aby na pew­
no suknie zostaną na czas 
wykończone. Co przezorniejsze 
panie już pozamawiały sobie 
kolejki u fryzjera.

W tym roku w całym Zagłę­
biu odbędzie się kilkadziesiąt, 
jeśli nie kilkaset balów i za­
baw sylwestrowych. Najwię­
cej z nich zorganizowanych 
zostanie, jak zresztą co roku, 
w Sosnowcu: w Szkole Mu­
zycznej, w Domach Kultury 
Metalowiec i Górnik, w Miej­
skiej Radzie Narodowej oraz 
w czterech restauracjach: Sa- 
voy’u, Warszawskiej, Stylowej 
i Parkowej.

W Dąbrowie Górniczej naj­
większy bal. ną który przybę­
dzie 800 osób, odbędzie się w 
Pałacu Kultury Zagłębia. Po­
za tym przewiduje się zabawy 
sylwestrowe w Domu Kultury 
w Gołonogu — dla 300 osób, 
w Domu Kultury huty ,,Dzier 
żyński”, w klubie ZNMG, w 
kilku szkołach, no i oczywi­
ście w restauracji Stylowa.

W dniu 26 grudnia tram­
waje będą kursować normal­
nie, jak w każdą niedzielę.

W dniu 31 grudnia obowią­
zywać będzie codzienny roz­
kład jazdy. '

1 i 2 stycznia ,196t; r. — jąk 
w niedziele i święta.

AUTOBUSY
W dniu 24 grudnia kurso­

wać będą normalnie ^k w 
dni robocze tylko do godz. 18. 
Po godz. 22 ruch autobusowy 
zostanie zupełnie wstrzymany.

W dniu 25 grudnia wyjazd 
autobusów na trasy nastąpi o 
godz. 9. Do godz. 11 autobusy 
kursować będą według osob­
nego rozkładu ustalonego dla 
poszczególnych linii. Ruch na 
liniach autobusowych górni­
czych również zostanie ogra­
niczony.

W dniu 26 grudnia autobusy 
jeździć będą wg rozkładu nie­
dzielnego.

31 grudnia 
dzie rozkład 
dni robocze.

W dniach 
jak w niedzielę i święta.
iimiiiiimiiiiiiiiimiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

obowiązywać bę- 
przewidziany na

1 i 2 stycznia —

Gwiazdkowy

upominek

Miły prezent gwiazdkowy spra­
wiło Sierotom Koło Miejskie 
Stronnictwa Demokratycznego w 
Sosnowcu. Przysłało ono do na­
szej redakcji 48 książek z prośbą 
o przekazanie ich dzieciom i mło­
dzieży z Doniu Dziecka.

Książki postanowiliśmy przeka­
zać do Domu Dziecka w Sarnowie. 
Upominek gwiazdkowy sprawi 
dzieciom z pewnością dużo radoś­
ci. W ich też imieniu składamy 
serdeczne podziękowanie Miej­
skiemu Kołu Stronnictwa Demo­
kratycznego za pamięć o małych 
pensjonariuszkach Sarnowskiego 
Domu Dziecka. (m)

Sosnowiec, 23 — 29. XII. 1965 r Cena 1 zł

Z drugiej strony 
tradycja rodzinnych 
dżin ulega zmianom, 
ną rok zwiększa się 
tych, którzy świąteczne dni
spędzają poza rodzinnym do­
mem. Nic więc dziwnego, że 
w okresie ostatnich dni, ruch 
na kolejach, w autobusach i 
wszystkich innych środkach 
lokomocji, zwiększa się wielo­
krotnie. Przeważa młodzież, 
dla której- ubiegła środa była 
ostatnim dniem zajęć szkol­
nych. Podobnie jak w ubieg­
łym roku z zimowych wcza­
sów w woj. katowickim sko­
rzysta ponad 50.000 młodzie­
ży, w tym z Zagłębia ponad 
5.000. Dokąd jadą? Najczęściej 
w Beskid Śląski. Wyjeżdżają 
również dalej: w okolice No­
wosądecczyzny, Rabki, Nowe­
go Targu, Zakopanego. Wcza­
sy trwać będą od 7 do 10 dni. 
Organizatorami są: Komitety 
Rodzicielskie, 
oraz PTTK.

Ale i starsi 
młodzieży: O 
tecznych wczasowiczów w wy­
poczynkowych miejscowoś­
ciach troszczą się „Orbis”, 
„Gromada”, „Turysta”, „Sport- 
Tourist”, PTTK. Według posia 
danych przez nas informacji, 
już na trzy tygodnie przed 
świętami wszystkie miejsca, 
którymi dysponowały wspom­
niane instytucje, były zajęte, a 
wielu chętnych musiało zrezy­
gnować z wyjazdowych pla­
nów. Np. oddział „Orbisu” w 
Sosnowcu, „wyekspediował” 
ponad 800 osób, kierując je w 
okolice Karpacza, Jeleniej Gó­
ry, Zakopanego i- Krynicy.

W" tymże" oddziale, "Szereg 
osób zapewniło, sobie spędze­
nie świąt a zwłaszcza Sylwe­
stra za granicami kraju. Za- 
głębiacy bawić się będą w Bu­
dapeszcie, Pradze, Berlinie 1 
Dreźnie. • Będzie 
również spotkać 
cie.

ich można 
w Bukaresz-

Kasy kolejowe
Sosnowcu, Będzinie, Dąbro­
wie i Zawierciu, przeżywają 
od kilku dni prawdziwy atak 
podróżnych. Według niepeł­
nych danych w przedsprzeda­
ży zakupiło bilety ponad 23.000 
osób. Podobnie przedstawia 
się również sprzedaż biletów 
w kasach Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej. Mimo 
wielu dodatkowycy, autobusów 
mimo wielu dodatkowych kur

dworców w

Z. tygodnia na O/rfzień

i
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Kilka dni temu ogłoszo­
ne zostały wyniki do­
rocznego konkursu czyś 

stości miast i osiedli, zorga­
nizowanego już no raz ósmy 
przez Prezydium Wojewódz­
kiej Radv Narodowej w Ka­
towicach. Należy stwierdzić, 
że i tym razem w tej poży­
tecznej rywalizacji Zagłetre 
odniosło niemały sukces. 
Świadczą o tym wysokości 
nagród, które przyznano na­
szym miastom i osiedlom. I 
tak:

W grupie. I Sosnowiec upla 
sował się tuż za Katowica­
mi i otrzymał 700 tysięcy 
złotych na potrzeby gospo­
darki komunalnej. Podobnie 
w grupie II Dąbrową Górni­
cza : ajęła drugie miejsce 
otrzymując 600 tysięcy zło­
tych. W grupie IV wyróż­
nienie w postaci 150 tys. zło­
tych przypadłe Wojkowicom, 
w grupie — VI Siewierzowi 
(80 tys. zł) a w grupie VII — 
Kazimierzowi (30 tys. zł.). 
..Miastom, i . osiedlom — lau­

reatom należą się gratula-

sów, nie wszyscy będą mogli 
skorzystać z usług PKS.

Tak więc, w okresie świą­
tecznym nasze miasta i osied­
la opustoszeją. Wszyscy, za­
równo ci którzy nozostają, jak 
1 ci, którzy wyjeżdżają, myślą 
o jednym: jaka to też będzie 
na święta pogoda. Czy będzie 
mokro, czy też sucho i mroź­
no. A może kapryśna aura po­
stara się, aby na święta spad! 
śnieg?

świątecznych Życzeń

„Ruch” świątecznych, życzeń 
trwa już od 4 grudnia br. So- 
snowiczanie wysyłają tysiące 
listów i kart pocztowych ze 
świątecznymi pozdrowieniami 
niemal do wszystkich zakątków 
kraju. Niemniej jednak najwię­
cej listów wysyłanych jest do 
województwa kieleckiego, lu­
belskiego, łódzkiego i warszaw­
skiego. Z tych też województw 
do Sosnowca nadchodzi najwię­
cej listów.

Jeśli chodzi o przesyłki za­
graniczne, to sosnowiczanie wy­
słali ich najwięcej do Stanów 
Zjednoczonych, Francji, Nie­
miec Zachodnich. NRD i Związ­
ku Radzieckiego. Do ZSRR naj­
więcej pisze młodzież, która 
koresponduje ze swoimi przy­
jaciółmi w szkołach i uczel­
niach.

Z wyżej wymienionych 
państw nadeszły już do Sosnow 
ca setki listów i telegramów 
świątecznych. Przed samymi 
świętami nasilenie tych przesy­
łek jeszcze się zwiększy.

Niestety, przedświąteczna krzą 
tanina tak absorbuje wjelu na­
dawców, że zapominają napisać 
nazwisko i imię adresata lub 
adres. Te pozdrowienia świą­
teczne nie dojdą do właściwych 
osób. Z winy oczywiście nadaw­
ców.

cje. Konkurs nie byl prze­
cież łatwy; jak stwierdzili 
bowiem sami organizatorzy 
— kryteria oceny były w 
tym roku szczególnie wygó­
rowane.

Na marginesie tej pożytecz 
ne i imprezy nasuwa nam się 
kilka uwag. Uwaga numer 
jeden dotvezv ilości zagłę- 

. hiowskich uczestników kon­
kursu. Wydaje nam się mia-

nowicie, że do tej szląchet- 
niei rywalizacji stawać do- 
winny wszystkie nasze osie­
dla. -Wszystkie bez wyjątku 
rady stać jest przecież na 
to, aby przy pomocy społecz­
nych akcj: doprowadzić, pod­
ległe im jednostki do należy­
tego porządku.

Zachęcającym przykładem 
w tym względzie może być 
Kazimierz' — osiedle, które 
kilka lat temu bynajmniej 
nie grzeszyło estetyką i wzo­
rową czystością. Inicjatywa 
rady osiedlowej, entuzjazm 
i dobra wola mieszkańców 
doprowadziły do tego że 
dziś Kazimierz zaliczany jest 
w powiecie będzińskim do 
najbardziej schludnych osie­
dli.

Uwaga numer dwa jest 
raczej życzeniem. Chodzi 
mianow’Cie o to, aby spra­
wami porządku w miastach 
i osiedlach zajmowano się 
nie tylko z okazji konkursu. 
O estetyczny wygląd osiedli 
i miast należy przecież dbać 
jednakowo przez cały rok.

Se-sle tajne!
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Wole kruki

Pisarka

60 lot temo
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Zimowy urlop w górach — 
czy może być coś piękniejsze­
go? Nic więc dziwnego, że co­
raz więcej osób wybiera ten 
właśnie gposób spędzenia 
świąt.

iiiiiiiiiiiMMitiiiitniiiiiiiiiiiiiiiiiinłiiiirai

W kolejce 

no ślubny kobierzec

Jak co roku o tej porze Urzę­
dy Stanu Cywilnego pracują 
na zdwojonych obrotach. Stało 
się już bowiem tradycją, że w 
tym właśnie czasie najwięcej 
par staje na ślubnym kobiercu. 
W Sosnowcu na wzięcie ślubu 
w okresie świątecznym zdecy­
dowało się ok. 90 par.

Przeważa zdecydowanie mło­
dzież — mężczyźni w wieku 
lat 21 j kobiety w wieku od 
18/19 lat.

XV Urzędzie Stanu Cywilnego 
w Dąbrowie Górniczej zawarte 
zostaną w okresie świąt 24 mał 
żeństwa. I tu najwięcej jest 
par młodych, lub nawet bar­
dzo młodych, ale przecież za­
wieranie związków małżeńskich 
nie jest tylko przywilejem mło 
dości. W tym samym czasie na 
ślubnym kobiercu stanie para 
ludzi urodzonych w ubiegłym 
wieku. — On w roku 1894 Ona 
w 1897.

W Będzinie w dni świąteczne 
stanie na ślubnym kobiercu 45 
par.



ROZMAWIAMY
Z DYR. ZAKŁADÓW

Kronika NASZYCH MIAST i WSI

ENERGETYCZNYCH 
W BĘDZINIE 

INŻ. MACIEJEWSKIM
— Za kilkanaście dni Za­

kład Energetyczny, którym 
pan kieruje zakończy pierw 
szy rok samodzielnej pracy. 
Jakim bilansem go zamknie­
cie.

— Zanim odpowiem na to 
pytanie chciałbym przypom­
nieć, że do ubiegłego roku 
całe Zagłębie należało do 
Częstochowskiego Zakładu
Energetycznego. Ta zbyt du­
ża odległość siedziby dy­
rekcji była niewygodna tak 
dla odbiorców prądu jak i 
dla samego przedsiębior­
stwa. Stąd decyzja utworze­
nia samodzielnego zakładu 
energetycznego w Będzinie. 
Przejęliśmy sieć elektrycz­
ną mocno zdewastowaną. 
Spadek napięcia w sieci był 
niestety aż nazbyt częsty. 
Musimy się więc pochwalić, 
że w ciągu minionych 12 
miesięcy przełączyliśmy na 
wyższe napięcie 70 km sta­
rej linii niskiego napięcia. 
Pozostało jeszcze do wymia­
ny ok. 14 km takich linii. 
Przeprowadziliśmy także ka 
pitalny remont 38 kilome­
trów linii elektrycznej i 
zbudowaliśmy 30 stacji 
transformatorowych. Rezul­
tatem tych zmian jest po­
prawa napięcia prądu u ok. 
5 tys. Indywidualnych od­
biorców.

— Rozpoczęliście podobno 
nareszcie wymianę sieci elek­
trycznej w Zagórzu?

— Tak. Mieszkańcy Zagó­
rza od kilku co najmniej lat 
czekali na to. Wreszcie w 
br. uzyskaliśmy pieniądze 
i przystąpiliśmy do pracy. 
W tvm roku wymienimy w 
osiedlu mniej więcej połowę 
całej sieci elektrycznej. Pra­
ce modernizacyjne konty­
nuowane będą oczywiście w 
roku przyszłym i mamy na­
dzieję, że do końca 1966 r. 
zdołamy je zakończyć.

— Czy macie jeszcze inne 
newralgiczne punkty w za- 
głębiowskiej sieci elek­
trycznej?

— Nb pewno jednym 1 
takich była do niedawna li­
nia prowadząca do osiedla 
Brzozo wica. Nasze brygady 
zobowiązały się poza pla­
nem zbudować nową linię 
napowietrzną, prowadzącą 
do tego osiedla. Być może 
jeszcze przed końcem roku 
zostanie ona oddana do 

użytku. Rozmawiała (kaś)

Społeczne komisje pojednawcze 

rozpoczynają działalność

Prace przygotowawcze trwa­
ły przeszło 5 miesięcy. Świadczy 
to najlepiej o randze przedsię­
wzięcia, któremu na imię spo­
łeczne komisje pojednawcze. W 
Sosnowcu uchwałą Miejskiej Ra 
dy Narodowej powołano do ży­
cia osiem takich komisji, które 
będą działać w poszczególnych 
dzielnicach.

Nim jednak zalecenia uchwa 
ły wcielone zostały w życie trze 
ba było wykonać ogrom prac 
przygotowawczych. Do najważ­
niejszych bez wątpienia należa­
ło ustalenie osobowych składów 
społecznych komisji pojednaw­
czych- Chodziło przecież o to, by 
znaleźli się w nich ludzie cieszą 
cy się powszechnym szacun­
kiem i zaufaniem, mający auto­
rytet wśród społeczeństwa. Za­
kłady pracy, komitety blokowe, 
organizacje społeczne zgłaszały 
więc kandydatury swoich naj­
lepszych aktywistów i właśnie 
spośród nich wybrano kilkudzie 
sięciu, którzy weszli w skład 
owych komisji. Trzeba tu nad­
mienić, że każda z komisji li­
czy od 12 do 17 członków. Ich 
członkowie to w większości dłu 
goletni i doświadczeni działacze 
społeczni. Ze sprawami wymia 
ru sprawiedliwości i ferowaniu 
wyroków niewiele mieli jednak 
do czynienia. A przecież sama 
strona proceduralna działalnoś­
ci komisji, pomimo że uprosz­
czona, oparta jest na tych sa­
mych zasadach co działalność 
kolegiów orzekających i sądów. 
W związku z tym wszyscy człon 
kowie musieli przejść specjalne 
przeszkolenie. Ponadto każdej 
komisji przydzielony został w 
charakterze doradcy jeden z 
prawników.

W tej chwili społeczne komis 
je pojednawcze są już w pełni

przygotowane do wypełniania 
zadań, które przed nimi zosta­
ły postawione.

Artykuł 3 regulaminu SKP 
precyzuje te zadania w następu 
jący sposób:
Do zakresu działalności komisji 
należy rozpatrywanie spraw o 
naruszenie zasad współżycia spo 
łecznego lub ładu społecznego, 
jak np : lekceważenie obowiąz­
ków obywatelskich, lub rodzin­
nych, rozstrzyganie sporów wy­
nikłych na tle wspólnego za­
mieszkania lub użytkowania 
urządzeń sanitarnych, zakłóca­
nie spokoju w miejscu zamiesz 
kania, naruszania mienia spo­
łecznego lub zasad jego ochrony 
itp.

Przy rozstrzyganiu tego rodzą 
ju spornych spraw komisje bę­
dą stosować przede wszystkim 
środki wychowawcze w rodzaju 
upomnień czy nagan. Oczywiś­
cie w szczególnie drażliwych 
przypadkach będą miały moż­
ność stosowania kary pieniężnej- 
Głównym celem społecznych ko 
misji jest łagodzenie pozornie 
błahych zadrażnień międzyludz­
kich, które jednak przez na­
warstwienie się mogą nieraz do 
prowadzić do tragedii.

Skargi I zażalenia może skła­
dać każdy obywatel. Przyjmują 
je wszystkie Obwodowe Komite 
ty Frontu Jedności Narodu w 
każdy czwartek w godzinach od 
15-18-tej. Niżej podajemy ich sie 
dziby oraz nazwiska przewodni 
czących:

© dzielnica Milowice — Dom 
Kultury kop. Milowice, przewód 
niczący — Stanisław Szych;

© dzielnica Stary Sosnowiec 
— świetlica Zjed. Przem. Szklar 
skiego przew. Aleksander Helo 
wicz;

© dzielnica Marchlewskiego 
— ul. Staropogońska 14 przew. 
Marek Kuśmierz;

© dzielnica Srodula — Szkoła 
Podstawowa ulica Pstrowskiego, 
przew- Tadeusz Wieczorek;

© dzielnica Sielec — Rada Za 
kładowa kop. „Sosnowiec” prze 
wodniczący Tadeusz Witulski;

© dzielnica Cedler — Dom 
Kultury H. Cediera przewodni­
czący Stanisław Kochanowicz;

© dzielnica Niwka-Modrze- 
Jów — Zasadnicza Szkoła Górni 
cza przew. Jan Uniejewski;

© dzielnica Śródmieście — 
— świetlica międzyspółdzielnia- 
na przy ul. Warszawskiej prze­
wodniczący Ryszard Wojańczyk.

Ponadto wszelkie zgłoszenia 
przyjmuje również Miejski Ko 
mitet FJN, codziennie w godz. 
od 13 do 17-tej. Siedziba Komi­
tetu znajduje się w gmachu

BO okrożeń koli ziemskiej co mięsko

Mieszkańcy powiatu zawier­
ciańskiego znają doskonale 
niebiesko-żółte autobusy ze 
znakiem „PKS Zawiercie“, 
znają je z punktualnego kur­
sowania, a ich obsługę — z 
uprzejmości względem pasa­
żerów. Warto, ażeby ci ostat­
ni dowiedzieli się coś więcej 
o rozmiarach działalności za­
wierciańskiej PKS.

Otóż autobusy w omawia­
nej PKS przejeżdżają w cią­
gu każdej doby blisko 18.000 
km, co w skali rocznej daje 
6 i pól miliona kilometrów, 
czyli 150 okrążeń kuli ziem­
skiej! Autobusy te zużywają 
przeszło 6.000 litrów paliwa 
na dobę, 200.000 litrów mie­
sięcznie i ok. 2 i pól miliona 
litrów na rok. Cysterny z pa­
liwem, zużywanym przez za­
wierciański PKS w ciągu roku 
utworzyłyby dwa pociągi kole­
jowe. Kierowcy tegoż PKS

obsługują w chwili obecnej 
134 linie, odbywając dziennie 
941 kursów i przewożąc rocz­
nie blisko 10 milionów pasa­
żerów.

Warto dodać, że w okresie 
ub. piętnastu lat Ilość kur­
sów wzrosła ośmiokrotnie, zaś 
ilość pasażerów blisko sześcio­
krotnie.

Zawierciański PKS posiada 
wielu kierowców mogących 
się poszczycić wyczynami na 
krajową nawet skalę. Przodu­
je niewątpliwie kierowca — 
konduktor Wojciech Bątorek, 
który jeździ już 20 lat bez 
jakiegokolwiek wypadku czy 
awarii, a na swoim „Fiacie" 
przebył już 664.000 km, nie 
dokonując ani jednego kapi­
talnego remontu, a jedynie 
wymieniając trzy silniki..

Bątorkowi dzielnie sekun­
dują inni kierowcy, a wśród

W drugiej turze wyborów we Francji zwyciężył — jak 
wiadomo — generał de Gaulle, który został wybrany 
prezydentem na dalsze 7 lat. Na de Gaulle'a glosowało 
55 procent wyborców, a na kandydata sił lewicy — 

Mitterrands, 45 procent.
Zwycięstwo, choć dość precyzyjnie przewidziane przez son­

daże opinii publicznej, nie przyszło jednak łatwo. Między pierw­
szą a drugą turą wyborów nastąpiło przegrupowanie głosów 
kandydatów wyeliminowanych, których większość przypadła 
Mltterrandowl. Według niepełnych jeszcze danych generał de 
Gaulle uzyskał 12.868.661 głosów, czyli około 2 min. więcej, niż 
przed dwoma tygodniami. Mitterrand — 10.586.150 głosów 
(45 proc.), czyli około 3 min więcej.

Biorąc pod uwagę, że w zasadzie wszyscy wyeliminowani 
kandydaci zwrócili się do swych wyborców o nleglosowanie na 
de Gaule'a, można stwierdzić, że spora część ich „klienteli" 
wyborczej dokonała niezależnego wyboru. Frekwencja wyborcza, 
choć nieco niższa niż przed dwoma tygodniami, utrzymywała 
się jednak na dość wysokim poziomie, co świadczy o niesłab­
nącym zainteresowaniu społeczeństwa francuskiego walką wy­
borczą aż do ostatniej chwili. Wzrosła natomiast dość pokaźnie, 
bo z 250 tys. do 650 tys., liczba białych kartek, dowodząca nie­
chęci do obu kandydatów.

Mitterrand odniósł zwycięstwo w 24 departamentach zlokali­
zowanych w południowej części Francji. Za de Gaulle'em naj­
więcej głosów padlo w departamentach granicznych z NRF, we 
Francji północno-wschodniej oraz w Bretanii i Normandii. Sam 
Paryż okazał się nieco bardziej gaullistowski, niż reszta Francji, 
natomiast w tradycyjnie „czerwonym pieścieniu Paryża" zwy­
cięstwo odniósł Francis Mitterrand.

Komentując wyniki drugiej tury wyborów, sekretarz general­
ny FPK Waldeck-Rochet. oświadczył, że mimo zwycięstwa 
de Gaulle'a „reżim władzy personalnej" wyszedł z wyborów 
bardzo osłabiony. Waldeck-Rochet powiedział, że coraz więcej 

odchodzi od gaullizmu I przechodzi do obozu derno-

nich zdobywcy Złotej Odzna­
ki Wzorowego Kierowcy — 
Franciszek Czechowski, Heh- 
ryk Rok i Tadeusz Czech,

Świetlica 

i biblioteka 

dla Błędowa

Zycie kulturalne w Błędowie 
nie miało dotąd prawie żadnych 
możliwości rozwoju. Wieś nie 
posiadała świetlicy, ani żadne­
go większego pomieszczenia, w 
którym mogłyby ćwiczyć zespo­
ły artystyczne. Punkt bibliote­
czny mieścił się w prywatnym 
pokoju, a zespół teatralny odby 
wał próby w mieszkaniach 
swoich członków. Oczy wszyst­
kich mieszkańców wsi zwróco­
ne były na budujący się Dom 
Ludowy, powstający zresztą prą 
wie wyłącznie w czynie społecz­
nym.

Obecnie budowa Domu dobie­
ga końca. Zostanie on otwarty 
w I kwartale przyszłego roku.

Nowa placówka posiadać bę­
dzie salkę teatralną na 250 osób 
oraz kilka pomieszczeń, które 
oddane zostaną na użytek bi­
blioteki gromadzkiej, klubu 
„Ruchu” i żespołów artystycz­
nych. Miejscowa młodzież, któ­
ra z wielką niecierpliwością 
czeka na otwarcie Domu — my­
śli o założeniu zespołu muzycz­
nego. (a)

z notesem

............... ......
na spacerze

Francuzów 
kracjl.

Tak oto 
mająca w 
aie również opinię publiczną świata. Emocja ta była wynikiem 
nie tylko zaskakujących niespodzianek, w które te wybory 
obfitowały, lecz przede wszystkim była dowodem roli i 
czenia Francji we współczesnym łwiecie oraz 
bowośd gen. de Gaulle'a.

Ta znaczna rola Francji ma swe źródło w 
glnalnej koncepcji politycznej, opracowanej

zakończyła się emocjonująca walka wyborcza, trzy- 
napięciu nie tylko cale społeczeństwo francuskie,

historycznej
zna- 
oso-

niezależnej, ory-
„____  ___ __  ___ ____ przez generała
de Gaulle'a, która w dziedzinie polityki zagranicznej zjednuje 
mu poważanie w świecie narodów miłujących pokój, opowia­
dających się za współistnieniem, międzynarodową współpracą 
i odprężeniem w stosunkach między Wschodem 1 Zachodem.

Polacy mają własne powody, aby żywić głęboki szacunek dla 
tej Francji, która opowiedziała się za definitywnym charakte­
rem naszej granicy, za rozwiązaniem problemu niemieckiego 
w drodze porozumienia wszystkich sąsiadów Niemiec za zapew­
nieniem bezpieczeństwa europejskiego

Drugim bohaterem zakończonych we Francji wyborów była 
lewica francuska. Dowiodła ona, jak wielką reprezentuje silę 
w zjednoczonym działaniu, jak poważne są jej wpływy na spo­
łeczeństwo francuskie. Jedność lewicy stwarza siłę, z którą musi 
się liczyć każdy rząd francuski.

Rolnictwo 

główną pozycją 

w budżecie

Dow. zawierciańskiego

O blisko 3 i pół miliona z! 
wyższy aniżeli w roku 1965 
budżet dla powiatu zawier­
ciańskiego uchwaliła na rok 
1966 odbyta ostatnio sesja 
Rady Narodowej.

Budżet ten odznacza się 
wysokim zwiększeniem, bo do 
kwoty 23 milionów 744 tys. 
złotych nakładów na inwesty­
cje, co czyni blisko 30 proc, 
zaplanowanych wydatków 
ogólnych.

Kluczową pozycję zajmie 
melioracja oraz polepszenie za-MRN.

Pried V Kongresem

Techników Polskich

TYLKO BEZPIECZNA PRACA
MOŻE BYC WYDAJNA 

I EKONOMICZNA!

Zakładowe Koła Techników 1 
Inżynierów Górnictwa przy kop. 
„Klimontów” odbyło niedawno 
swe kolejne posiedzenie, na któ­
rym podsumowano dotychczasowy 
dorobek pracy oraz wytyczono 
dalszy kierunek działania.

Jak nas poinformował zastępca 
prezesa koła — inż. Wojciech Zie­
liński w chwili obecnej placówka 
zakładowa liczy 175 członków, 
którzy koncentrują główną uwa­
gę na postępie technicznym oraz 
problemach bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Wszyscy członkowie 
koła współpracują z aktywistami 
bhp oraz zespołami branżowymi 
bhp. Zresztą każdy kierownik ze­
społu — to członek koła Techni­
ków i Inżynierów.

W związku ze zbliżającym się 
V Kongresem Techników Polskich 
koło zakładowe Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Górnic­
twa przy kop. „Klimontów" zo­
bowiązało się do dalszego wzmo­
żenia wysiłków w celu uzyskania 
jeszcze lepszych wyników w za­
kresie bhp. Hasło — tylko bez­
pieczna praca może być wydajna 
i ekonomiczna! — będzie drogo­
wskazem w pracy wszystkich 
członków koła. (emel)

Mosz konkurs

opatrzenia ludności wiejskiej 
w wodę, od czego uwarunko­
wane jest dalsze podniesienie 
produkcji rolnej i hodowli.

Zakłada się mianowicie, że 
plony zbóż wzrosną do 18,5 
kwintali, ziemniaków do 145 
kwintali, buraków cukro­
wych do 210 kwintali i siana 
łąkowego do 40 kwintali z jed­
nego hektara. Areał warzyw 
ma wzrosnąć o 100 ha, areał 
sadów o 16 ha, a pogłowie 
krów o 1.023 sztuki. W wy­
pełnieniu zwiększonych zadań 
dopomoże rolnikom wybudo­
wanie filii POM w Ogro­
dzi eńcu i Kroczycach, rozsze­
rzenie zakresu robót meliora­
cyjnych, racjonalne zagospo­
darowanie terenów już zme­
liorowanych oraz stworzenie 
rejonowych ośrodków mecha­
nizacji prac polowych.

Uchwalone zostały również 
poważne kwoty na dalszy roz­
wój sieci placówek zdrowia 
na wsi. Przy istniejących 
ośrodkach powstaną między 
innymi laboratoria analitycz­
ne. Siewierz otrzyma porad­
nię reumatologiczną, a Porę­
ba poradnię okulistyczną. W 
Mierzęcicach będzie rozpoczęta 
zainicjowana w czynie spo­
łecznym budowa ośrodka zdro­
wia, podobnie jak w Chrusz- 
czobrodzie i Gieble. Ośrodek 
w Kromołowie poddany zosta­
nie remontowi kapitalnemu.

Nastąpi dalszy rozwój pla­
cówek handlu oraz gastrono­
mii. Pawilony handlowe po­
wstaną w Blanowicach, Żer- 
kowicach i Siewierzu, pawilo­
ny gastronomiczne w Ogro-

DROGA REDAKCJO!
Nie dalej, jak tydzień te­

mu, bo w „Wiadomościach 
Zagłębia” z dnia 10. 12. 6f r. 
pisaliście o kiepskim funkcjo 
nowaniu wind w punktow­
cach przy ul. Warszawskiej. 
To jednak, co zdarzyło się 
16 bm. wieczorem około go­
dziny 19,30 jest karygodnym 
niedbalstwem i brakorób- 
stwem i ktoś powinien za to 
ponieść odpowiedzialność.

Otóż około godz. 19,30 mie­
szkańcy domu przy ul. War­
szawskiej 7 usłyszeli ogrom­
ny huk. Tłumnie też powy­
skakiwali na korytarz, aby 
zobaczyć, co jest tego powo­
dem. Jak się okazało winda 
obćrwała się i runęła w dół.

Całe szczęście, że była pu­
sta. Aż strach pomyśleć co 
byłoby, gdyby w windzie 
znajdowali się ludzie. Z pe­
wnością nie odbyłoby się 
bez trupów. Czy zerwanie 
s'ę liny też spowodowały 
dzieci?

Czas najwyższy, aby tą 
sorawą zainteresował sie pro

Rewia 

ludowych zespołów 

na będzińskim 

zamku

Instruktorzy t Powiatowego Do­
mu Kultury w Grodźcu mają 
ostatnio wiele pracy. Odwiedzają 
oni wszystkie będzińskie wsie i 
wyszukują ludzi, którzy przecho­
wują w pamięci stare zagłębiow- 
skie piosenki i gawędy. Najstarsze 
i najciekawsze utwory nagrywane 
są na taśmy. Posłużą one do przy­
gotowania programu wielkiej re­
wii regionalnej, która odbędzie 
się na będzińskim zamku w ra­
mach obchodów Millenium.

Rewia, w której odżyją stare za 
głębiowskie tradycje i obyczaje 
ma się odbyć w dniach od 15 do 22 
lipca przyszłego roku. Wystąpią 
w niej śpiewacy ludowi, chóry, 
kapele 1 gawędziarze z całej zie­mi będzińskiej. (a)

kurator i winnych pociągnął 
do odpowiedzialności. O to 
proszą wszyscy lokatorzy 
punktowca przy ul. Warszaw 
ski ej 7.

KLIENTKA OTRZYMA 
DRUGĄ PORCJĘ MIĘSA

Nasza interwencja w spra­
wie skargi ob. Janiny Ja­
rząbek, która w jednym ze 
sklepów samoobsługowych 
otrzymała niewłaściwą por­
cję mięsa odniosła skutek. 
Ostatnio otrzymaliśmy w tej 
sprawie odpowiedź z Chłod­
ni Składowej w Chrzano­
wie, gdzie paczkuje się 
sprzedawane w sosnowiec­
kich sklepach niektóre asor­
tymenty mięsa. W powyż­
szej sprawie przeprowadzo­
no dochodzenie. Efektem 
tego jest decyzja, te ob. Ja­
rząbek otrzymała nowa por- 
ęje paczkowanej cielęciny, 
oczfwiście tym razem bez­
płatnie.

PRZYSTANKI 
ZOSTAŁY ROZDZIELONE

Z Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjne­
go w Katowicach otrzyma­
liśmy w tych dniach odpo­
wiedź na Interwencję za­
wartą w jednym z naszych 
..Spacerków" a dotycząca 
przystanku autobusowego 
przy ul. Kołłątaja w Będzi­
nie.

Poinformowano nas. że w 
dniu 22 listopada, „rozdzie­
lone” zostały wreszcie przy­
stanki zgrupowane przy ul. 
Kołłataja oraz, że umleszczo 
ny został na nich aktualny 
rozkład jazdy.

Na tym odcinku kop. „Klimon­
tów” poszczycić się może dużymi 
osiągnięciami. Uzyskano je przede 
wszystkim dzięki:
• systematycznemu badaniu 1 

upowszechnianiu środków i spo­
sobów opanowywania zagrożeń 
przez powołanie odpowiednich ze­
społów specjalistycznych;
• wypracowaniu organizaćyf* 

nych form działania aktywistów bhp w celu wyzwolenia twórczęj 
inicjatywy całej załogi i uczuleniu 
jej na problemy bhp 1 kulturę 
pracy;
• cotygodniowym przeglądom 

społeczno-technicznym wszystkich 
stanowisk pracy;
• zorganizowaniu nowych form 

popularyzacji zagadnień bhp i ma­
sowego szkolenia załogi;
• organizowaniu nowych form 

współzawodnictwa między oddzia­
łami z zakresu bhp.

no półmetku

Nasz konkurs zatytułowa­
ny „Wybieramy najlepszy 
personel sklepu spożywcze­
go w Zagłębiu jest już na 
półmetku. Do jego zakończę 
nia pozostało jeszcze pięć 
tygodni. Zgodnie z regula­
minem konkurs zakończony 
zostanie 31 stycznia przyszłe 
go roku.

Wszystkich 
zachęcamy do 
łu w naszym 
biscycie- Nagrody 
zarówno na czytelników jak 
i na uznane przez nich za 
najlepsze załogi sklepów 
spożywczych.

czytelników 
wzięcia udzia 
wielkim ple- 

czekają,

KUPON KONKURSOWY

pt. „Wybieramy najlepszy personel 
sklepu spożywczego

w Zagłębiu

Nr sklepu, adres i jakie przedsiębiorstw» go pro-

wadzi

ł i i I

liii
Miejscowość.

I >

Imię i nazwisko wypełniającego kupon

Dokładny adres i I I

I I

l I

J 1 i I

dzieńcu, Włodowicach, Kro- 
mołowie i na Krępie. Poza 
tym uruchomi się 25 dalszych 
punktów usługowych i 35 
warsztatów rzemieślniczych.

Myszkowska 

„Wełna“ 

modernizuje sie

W Myszkowskich Zakładach 
Przemysłu Wełnianego rozpoczę­
te zostały wstępne prace doty­
czące pełnej modernizacji przed 
siębiorstwa.

Kluczowe znaczenie posiadać 
będzie unowocześnienie parku 
maszynowego poprzez zamonto­
wanie wysokowydajnych zespo­
łów zgrzeblarskich oraz zastą­
pienie obecnych przędzarek wóz 
kowych przędzarkami obrączko­
wymi o dwukrotnie większej 
zdolności produkcyjnej.

Stare dachy zostaną zastąpio­
ne dachami ognioodpornymi. 
Istnieje możliwość, że hala przę 
dzalni stanie się halą ekspery­
mentalną o charakterze herme­
tycznym, ze sztucznym oświetlę 
niem i pełną klimatyzacją. By­
łaby to pierwsza tego rodzaju 
hala w krajowym przemyśle 
wełnianym.

Ulegnie także przebudowie 
przestarzała kotłownia i wybu­
dowana będzie zmiękczalnia wo 
dy oraz oczyszczalnia ścieków. 
Zostanie poza tym zmodernizo­
wana farbiarnia i powstanie bo­
gato wyposażona hala warszta­
tów mechaniczno - napraw­
czych.

Opiekunowie są 

- węgla nie ma

Temperatura pomieszczeń klu­
bu „Ruchu” w osiedlu Boleradz 
niewiele różni się od tej, jaka 
panuje na powietrzu. Bywalcy nie 
zdejmują płaszczy, przytupują 
i chuchają w dłonie. W klubowej 
piwnicy nie ma ani kawałka wę­
gla. Ma to swoją szczególną wy­
mowę w zestawieniu z faktem, że 
opiekunkami są... dwie(!) kopal­
nie: „Grodziec" i „Jowisz". W ub. 
roku kop. „Grodziec” uproszona 
przez Zarząd Zakładowy ZMS, 
który czuwa nad klubem od stro­
ny organizacyjnej — dała trochę 
węgla, dzięki czemu placówka 
mogła działać. Powstał w niej na­
wet zespół muzyczny, któremu 
jednak nie rokujemy długiego ży­
cia. — Trudno przecież utrzymać 
instrumenty w zgrabiałych pal­
cach.

A może po prostu dwie opiekun­
ki dla klubu — to za dużo? Mo­
że „Grodziec" ogląda się na „Jo­
wisz" i odwrotnie? Wiadomo prze­
cież: gdzie kucharek sześć... (a)

Ob. Alfred Ziętara, Cze­
ladź:

— Niestety, nasza Redak­
cja nie dysponuje ani jed­
nym rocznikiem „Torpedy”.

Ob. Zbigniew Gamski, So­
snowiec:

— Kierownik miał rację: 
udzielanie pracownikom kil­
kudniowych urlopów z zali­
czeniem na poczet urlopu 
wypoczynkowego powinno 
być ograniczone wyłącznie 
do sporadycznych, szczegól­
nie uzasadnionych przypad­
ków.

ZAKŁAD REMONTOWO - BUDOWLANY PSS 
KATOWICE - SZOPIENICE, ul. Małej Dąbrówki 18 
zatrudni natychmiast:
• INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW z uprawnieniami 

na kierownicze stanowiska;
• MURARZY i POMOCNIKÓW MURARZY na te­

ren budowy Bytom, Pszczyna, Katowice, Dąbrowa 
Górnicza i Rybnik,

• KONSERWATORÓW urządzeń chłodniczych,
• PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH z średnim wy­

kształceniem.
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr przy Zakładzie 

Remontowo-Budowlanym PSS Katowice-Szopienice, 
ul. Małej Dąbrówki 18.

Warunki płacy zgodne ze zbiorowym układem pra­
cy dla budownictwa. 225kr

• Litości dla doręczycieli # Żywnościowe 

buble • Brudne ręce za ladą • Po co 

rozkład? 0 Śmietnik pod wierzbami

yy ejon punktowców jest 
yg rejonem, którego sosno 

wieccy listonosze boją 
się niczym ognia. Nie ma 
się czemu dziwić: ciężki jest 
los człowieka zmuszonego 
do wędrówek po dziesięciu 
piętrach — per pedes, bo na 
windy nie ma co liczyć. Ist­
nieje wyjście z sytuacji, któ­
re — bez pomocy wind — 
mogłoby zadowolić i listono­
szy i mieszkańców: skrzyn­
ki „Hermes”. Okazuje się jed 
nak, że „Hermesów” .. nie 
ma gdzie powiesić. Ściany, 
które pozornie nadawałyby 
się do tego celu — kryją w 
sobie plątaninę kabli, mogą 
cych ulec uszkodzeniu, zaś 
o specjalnie na „Hermesy” 
przeznaczonych miejscach 
projektanci zapomnieli. Mi­
mo, że kilka lat temu sosno 
wiecki Urząd Pocztowy wy­
słał do DBOR-u specjalne

pismo z prośbą o zaproiekto 
wonie wnęk na skrzynki, za 
taczając nawet ich dokładne 
wymiary. Ciekawe, co to bę­
dzie, jeśli „Hermesy" zlekce 
ważone zostaną także przez 
projektantów 18-piętrowego 
bloku spółdzielni „Nasz 
Dom"? Jedyna nadzieja w 
tym że winda w jaką wypo 
sażony zostanie ten budy­
nek — będzie wśród innych 
cudownym wyjątkiem.

Ti odobno Stacja Sanitar- 
no . Epidemiologiczna 
w Dąbrowie wszczęła 

energiczną akcję przeciwko 
sprzedawaniu towarów prze­
terminowanych. Okazuje się, 
że dąbrowski handel nie bar 
dzo zwraca uwagę na to, czy 
towar przypadkiem nie za 
długo leży na półkach i o- 
feruje klientom produkty, 
które straciły już swoją war

tość użytkową i które po 
spożyciŚi mogą wywołać groź 
ne dla zdrowia skutki.

Zdaje się, że taka akcja 
przydałaby się również w 
Sosnowcu. Oto jedna z klien 
tek kupiła w sklepie na ro­
gu Warszawskiej i Głowac­
kiego kilogram grysiku. Po­
nieważ torebka była nie­
szczelna — klientka otworzy 
ła ją, chcąc zapakować le­
piej. Co ujrzała? Pajęczyny, 
wśród których gmerał się 
opasły robak. W tym samym 
sklepie wystawiono kiedyś 
na sprzedaż cztery kury, któ 
ruch woń momentalnie wy­
płoszyła połowę klientów. 
Mimo, że cene obniżono na 
35 zł. za kilogram — nabyw­
ca się nie znalazł ponieważ 
ptaki kwalifikowały się 
wyłącznie na śmietnik. Nota 
bene — jest to sklep niedaw 
no otwarty. Czyżby hurtow­
nia traktowała ao, jako ma­
gazyn żywnościowych bubli?

TTkspedientka waży brud 
fj na. zapiaszczona mar­

chew — potem- sięga po 
bułki. Liczy wyświechtane 
banknotu — potem zanurza 
dłoń to beczce z kiszonymi 
ogórkami. O tum, że trzeba 
przedtem umyć rece — nie 
pamięta. Takie obrazki zoba 
czuć można niemal to każ­
dym sklenie spożywczym, 
choć wszystkie te sklepy wy 
nosażone sa przecież w u- 
mywalki lub miednice i do- 
staja przydział mydła oraz 
ręczników. Pewnie, że chcąc 
umyć rece, trzeba na mo­
ment przerwać załatwianie

klientów. Ale można też po­
radzić sobie inaczej: przy­
nieść z domu starą rękawica 
kę i nakładać ją wtedy, gdy 
trzeba zważyć zabrudzone 
jarzyny. Polecamy ten spo­
sób z nadzieją, że odpowie­
dzialni za higienę handlu 
zechcą trochę baczniej przyj­
rzeć się rękom ekspedientek.

1\7 ie dosyć że autobusy 
/ Y z Dąbrowy Górniczej 

do Strzemieszyc w ogó 
le niezbyt honorują rozkład 
jazdy, to jeszcze mają zwy­
czaj wypadać akurat w go­
dzinach szczytu komunika­
cyjnego, wtedy, gdy wiele
ludzi wraca z pracy. A wy­
dawałoby się, że jest to pora, 
to której komunikację publi 
czną powinna obowiązywać 
szczególna punktualność...

Tyaczące wierzby, które 
rosną nad brzegiem 
Przemszy przy ul. 5ło 

toiańskiej w Będzinie, two­
rzą tam całkiem przyjemny 
zakątek. To jest — tworzyły 
bu. gdybu nie fakt, że miesz­
kańcy okolicznych domów 
wybrali sobie ten zakatek na 
śmietnik. Zamiast ubielonej 
śniegiem skarpy widzimy 
wiec stertę ani jacy ch odpad 
koto, stanowiących znakomi­
te żerowisko dla szczurów, 
o które to te i okolicy chyba 
nietrudno. Co dziwne — 
do tei pory nie znalazł się ja 
koś nikt, kto by zwrócił 
niechlujom uwagę na nie­
stosowność ich poczynań. Czy 
ulica Słowiańska nie ma 
swojego komitetu blokowe- 
gol

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
WODOCIĄGÓW i KANALIZACJI

w Sosnowcu, ul. Kotlarska 2 

przypomina mieszkańcom miasta o obo­
wiązku natychmiastowego zgłoszenia do 
pogotowia wodociągowego (tek 617-23) 
czynnego całą dobę zauważonych wyle­
wów wody z rurociągów ulicznych i prze­
cieków w urządzeniach zegarowych.

Jednocześnie zwraca uwagę — kto do­
tychczas nie zabezpieczył odpowiednio 
przed skutkami zimy swoich urządzeń wo­
dociągowych powinien to uczynić natych­
miast, aby nie spowodować zamarznięcia 
przewodów, a tym samym niszczenia 
urządzeń i marnotrawstwa wody zbytecz­
nie wylanej na skutek spowodowanych 
uszkodzeń.

Przedsiębiorstwo gwarantuje ciągłą do­
stawę wody do wszystkich punktów czer­
palnych znajdujących się nawet na naj­
wyższych kondygnacjach pod warunkiem 
przestrzegania przez każdego mieszkańca 
właściwej naprawy i konserwacji wszyst­
kich miejsc rozbiorczych. Każda kropla 
wody wylana zbytecznie i bezużytecznie 
przez lekkomyślne tolerowanie uszkodzeń 
punktów czerpalnych, to miliony metrów 
sześciennych straconej wody rocznie, 
w skali naszego województwa. Tak, jak 
miało to miejsce w latach ubiegłych, win­
nych ciągłego marnotrawstwa wody ka­
rać się będzie przez oddanie ich w ręce 
Kolegium Orzekającego przy Prezydium 
MRN w Sosnowcu. Dyrekcja

 227 kr
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Ściśle lejne!

lok sie ongiś podróżowało?

jego ilości, tendry miały sto­
sunkowo duże rozmiary. W 
okresie zimy, kiedy spalanie 
drzewa stawało się znacznie 
intensywniejsze, obsługa pa­
rowozu woziła ze sobą piłę 
oraz siekierę i w wypadku, 
kiedy zabrakło łupek pociąg 
zatrzymywał się, udawała się 
do rosnącego wzdłuż szlaku 
lasu, aby zaopatrzyć się w 
świeży zapas paliwa. Nierzad­
ko obsłudze pomagali pasaże­
rowie, ażeby tylko przyspie­
szyć ruszenie pociągu.

Parowozy były znacznie 
mniejsze od dzisiejszych, za to 
miały bardzo wysokie komi­
ny, a na wierzchu każdego z 
nich umocowana była potęż­
na „czapa” z siatki drucianej, 
zapobiegająca ulatywaniu w 
powietrze iskier. Niemniej na­
der często wybuchały pożary 
lasów na skutek iskrzenia pa­
rowozów. Toteż bardziej zabo­
bonna ludność nazywała kolej 
w początkach jej istnienia 
„diabelskim wynalazkiem".

Prymitywny charakter mia­
ła ówczesna łączność i sygna-

Przywykliśmy do widoku 
nowoczesnych pociągów 
elektrycznych. Nie zadzi­

wia nas ani rozwijanie przez 
nie szybkości ponad sto kilo­
metrów na godzinę, ani genial­
ne funkcjonowanie nastawni 
automatycznej, ani też mi­
strzowska blokada samoczyn­
na.

Lecz jakże inaczej funkcjo­
nowanie kolei wyglądało w jej 
początkach. Przyjrzyjmy się 
temu na podstawie dawnych 
zapisków, udostępnionych nam 
przez naczelnika stacji Sosno­
wiec Główny — Jerzego Ter- 
ckiego oraz na podstawie re­
lacji zasłużonych zagłębiow- 
skich rencistów kolejowych — 
Franciszka Kantora, Józefa 
Wrotnego i Walentego Kory- 
.cińskiegb.

Biegnąca przez Zagłębie tzw. 
Kolej Warszawsko-Wiedeńska 
była początkowo jednotorowa 
i służyła tylko ruchowi pasa­
żerskiemu, przy czym pociąg 
Warszawa — Wiedeń kurso­
wał tylko dwa razy w tygod­
niu. Szybki rozwój zakładów 
przemysłowych, lokowanych 
w pobliżu nowego szlaku, jak lizać ją kolejowa. Na .przykład, 
również corąz powszechniejsze ^’^tniczy, otrzymawszy, od 
opalanie mieszkań węglem """ 1
zmusiły w krótkim czasie do 
zaprowadzenia kolejowego 
transportu towarowego. Ponie­
waż równocześnie wzmógł się 
ogromnie ruch pasażerski, w 
pierwszych latach bież, wieku 
kolej Warszawsko-Wiedeńską 
musiano przebudować na dwu 
torową.

Sosnowiec połączony był ze 
światem jeszcze inną linią ko­
lejową, mianowicie Iwan- 
grodzko — Dąbrowską, która 
via Kazimierz i Strzemieszyce 
prowadziła na Kielce oraz 
Dęblin. Linia ta dochodziła do 
dworca Sosnowiec Południo­
wy, połączonego z Sosnowcem 
Głównym tzw. Linią Niwecką. 
Prowadziła ona mniej więcej 
wzdłuż obecnej ulicy War­
szawskiej, a więc przez dzi­
siejsze centrum Sosnowca, i 
przeznaczona była dla ruchu 
towarowego oraz obsługi bocz­
nic kopalnianych i fabrycz­
nych. Wyjątek czyniono jedy­
nie dla przybywających ze 
wschodu cyrków, które miały 
zwyczaj rozbijać swoje namio­
ty na placu, którego skraj 
znajdował się w pobliżu dzi­
siejszej siedziby Dąbrows­
kiego Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego.

Ale cofnijmy się do samych 
początków kolei. Pociągi pa­
sażerskie miały nie dwie, jak 
to jest obecnie, lecz cztery 
klasy wagonów, przy czym 
wagony pierwszej klasy mia­
ły kolor żółty, drugiej — zie­
lony, trzeciej — niebieski i 
czwartej — wiśniowy lub sza­
ry. Do kolorów wagonów 
przystosowane były kolory bi­
letów poszczególnych klas. 
Szybkość pociągów była nie 
wielka — na przykład jazda z 
Sosnowca do Częstochowy, 
trwająca dziś 1 godz. 40 minut, 
ciągnęła się trzy godziny i 
dwadzieścia minut, choć przy­
stanków było bez porównania 
mniej, niż obecnie.

Wręcz humorystycznie — 
wedle dzisiejszych pojęć — 
wyglądał system alarmowania 
w razie niebezpieczeństwa. 
Otóż od końca pociągu aż do 
kabiny maszynisty przeciąg­
nięta była na wysokości okien 
wagonów linka konopna. Kie­
dy groziło jakieś niebezpie­
czeństwo konduktorzy względ­
nie pasażerowie pociągali za 
tę linkę, a ponieważ była ona 
połączona z urządzeniem 
gwizdka parowozu, rozbrzmie­
wał sygnał alarmu i maszyni­
sta włączał natychmiast ha­
mulce. Oprócz tego istniały 
oczywiście hamulce ręczne w 
każdym wagonie. Nieuzasad­
nione zatrzymanie pociągu ka­
rane było grzywną w wysoko­
ści aż 50 rubli.

Parowozy opalane były 
drzewem w łupkach, a ponie­
waż potrzebne były wielkie

dyżurnego ruchu polecenie 
wypuszczenia lub przyjęcia 
pociągu, wychodził po drabi­
nie na drewniany słup sygna­
łowy i otwierał semafor za 
pomocą pociągnięcia drucia­
nej rączki, z którą ów sema­
for był połączony. Jednocześ-

hle przesuwał umieszczoną u 
wierzchołka słupa latarnię naf 
tową, tak aby oświetlała ona 
zieloną szybkę, co w połącze­
niu z otwartym ramieniem se­
mafora oznaczało dla maszy­
nisty pociągu bezpieczeństwo 
wjazdu na stację czy też wy­
ruszenia na szlak.

Ubiór kolejarzy był nad­
zwyczaj szykowny. Mieli oni 
obowiązek chodzenia na co 
dzień w służbowych mundu­
rach czarnego koloru, a po 
przybyciu na służbę przebie­
rali się w ubrania robocze. 
Najefektowniej ubrani byli 
kontrolerzy, kierownicy po­
ciągów, zwłaszcza zaś maszy­
niści. W porze letniej każdy z 
tych ostatnich prowadził pa­
rowóz w białych rękawicz­
kach oraz w białej bluzie i 
czapce, zimą — w czapce ob­
szytej karakułem oraz w pła­
szczu z futrzanymi wyłogami. 
Kierownik pociągu paradował 
w lakierowanych butach z cho­
lewami, nosił przez cały rok 
białe rękawiczki i przepasany 
był lakierowanym pasem z 
ozdobną mosiężną klamrą, na 
której widniały litery WWŻD 
(Warszawsko-Wiedęńska Że- 
leznaja Dor

W miarę 
lei zyskiwały na znaczeniu — 
obok służby ruchu — wszelkie 
inne rodzaje służb aż do naj­
nowocześniejszej w dobie 
obecnej — służby trakcyjnej.

wania się ko

STEFAN GAJOS

po zakupy

Bart, to nie byle szcze­
niak. Wysoki, eleganc­
ki i wielki mądrala. 

Pochodzi ze znakomitej ro­
dziny Ajaxów. Ojciec zdobył 
dwa złote, a matka trzy zło­
te i dwa srebrne medale na 
psich wystawach. Oboje god 
nie reprezentują wysoko no­
towaną na giełdzie rasę ow­
czarków alzackich.

Wykształcenie ma niepo­
ślednie, prawie wyższe. U- 
kończył tresurę w chorzow­
skiej szkole tresury psów. 
Specjalność: obrona dziecka. 
Mała Anitka może go targać 
za uszy, pociągać za ogon, a 
on jak gdyby nigdy nic.

Ale nie sądźcie, że Bart 
czeka tylko na okazję, by 
stanąć w obronie dziecka. 
Nic podobnego, 
wieczoru gdy jego 
padło 4 groźnych 
nów, Bart pokazał, 
stać. Rzucił się -w 
głównym sprawcą 
który uciekał w stronę 
ceum Plater. W pobliżu bu­
dynku dopadł go i nie po­
zwolił na żadną obronę. 
Zdarł z niego marynarkę, ro­
zerwał spodnie i koszulę, a 
zrobił to z takim mistrzów- 
stwem, że chuligan miał 
tylko jedno niewielkie za­
draśnięcie skóry na udzie.

Zjawiła się milicja, pro­
tokół, sad i roczek odpoczyn 
ku za kratkami.

Albo taki wypadek: towa­
rzystwo wybrało się na 
wycieczkę do Wisły. Było w 
nim aż dziesięcioro dzieci. 
Wszystkie poszły na jagody, 
rodzice pozostali na polance. 
Po upływie dłuższego czasu 
większa część dzieci wróciła. 
Zabrakło jednak Barta, któ­
ry głośnym szczekaniem i 
wyciem dawał znać, że coś 
się stało. Rodzice ruszyli do 
lasu. Okazało się, że w lesie 
został chłopczyk, który do­
znał złamania nogi. Gdy oj­
ciec chciał go wziąć na rę­
ce. Bart nie pozwolił, lecz 
chwycił go za spodnie i 
ciągnął dalej. Zdumiony oj­
ciec dostrzegł między 
wami jeszcze jedno z 
ci, które zabłądziło i 
stało daleko w tyle.

Nie tak dawno Bart 
dził swojego pana 
wcześnie. Spotkała go 
surowa reprymenda, 
słusznie. Kiedy, bowiem, pa­
ni otworzyła rano drzwi do

korytarza. nie zastała tam 
jak zwykle... butelek z 
mlekiem.

Bart bardzo lubi cukierki 
i jazdę samochodem. Nato­
miast nienawidzi osobników 
podchmielonych.

Można by mnożyć przy­
kłady wierności i inteligen­
cji Barta. Mieszkańcy śród­
mieścia Sosnowca podziwia­
ją go często, jak z koszy­
kiem w zębach maszeruje 
często sam do sklepu po za­
kupy. Ma wtedy bardzo po­
ważną minę. Idzie spokoj­
nie, ale mógłby tylko ktoś 
tak dla żartów chwycić za 
ten koszyk... Nie radzimy...

(P)

pewnością nie domyślacie 
się, że codziennie mamy 
do czynienia z szyfrem i 

kryptogramami. Przecież nasza 
piśmienność — to nic innego, 
jak przekazywanie myśli przy 
pomocy umownych znaków, 
które może rozszyfrować tylko 
ten, kto zna „klucz” — zasady 
czytania liter.

W starożytnych czasach, aby 
zachować sekrety, ludzie nie 
trudzili się wymyślaniem szyf­
rów. Piśmienność była dostępna 
nielicznym tylko wybrańcom i 
wszystkie informacje przekazy­
wane na papierze były w za­
sadzie tajne.

Pierwsze wspomnienia o szy­
frach dotyczą czasów stacogrec- 
kich państw. Zachowała się in­
formacja, która mówi, że do­
wódca spartańczyków Lisander, 
znajdując się z wojskami dale­
ko od ojczyzny, otrzyma! depe­
szę, której nie mogli rozszyfro­
wać jego przeciwnicy. Kurier 
ze Sparty przyniósł skórzany 
pas, na którym wypisanych by­
ło kilkadziesiąt liter. Lisander 
wywinął pas na drugą stronę, 
zdarł z niego kawałek skóry i 
litery zlały Się w słowa. Dowód­
ca dowiedział się o zdradzie so­
jusznika i mógł uprzedzić wro­
gów.

Starorzymscy autorzy twier­
dzą. że z szyfrów korzystał 
również Juliusz Cezar. Był to 
już bardziej skomplikowany sy­
stem. Korespondując z Galii z 
Cyceronem, zamieniał każdą li­
terę otwartego tekstu nastenu- 
jącą po niej czwartą literą alfa­
betu.

Specjalnymi kodami w oficjal­
nej korespondencji „uzbrojeni” 
byli posłowie Wenecji i kurii 
papieskiej. Pierwszy taki kod 
zalecał wenecjańskiemu posłowi 
nazywać węgierskiego 
„P”, a papieża „KO”.

Z szyframi związanych jest 
wiele pamiętnych historycznych 
wydarzeń, ciekawych historii i 
odkryć. Około pięćdziesięciu lat 
temu znany nowojorski anty- 
kwariusz i bukinista Voynitch 
kupił we Włoszech stertę sta­
rych manuskryptów. Ku wiel­
kiemu zdziwieniu znalazł wśród 
nich foliał, który bez wątpienia 
wyszedł spod ręki znakomitego 
angielskiego uczonego i filozofa 
XIII wieku Rogera Bacona. Był 
tylko jeden kłopot: cały tekst 
książki był zupełną abrakada- 
brą. Autor sprytnie schował jego 
sens w skomplikowanym syste­
mie wymyślonych przez niego 
znaków. Specjaliści-kryptografo- 
wie, którzy rozszyfrowywali na­
wet teksty przełożone najpierw 
na język chiński, a potem za­
szyfrowane na j wymyślni ejszym 
sposobem, nie mogli się dobrać 
do baconowskiego tekstu.

Voynitch nie dawał za wy­
graną. Na marginesach manu­
skryptu były rysunki roślin, 
znaki astrologiczne i rysunki 
gwiazd. Kilku botaników i 
astrologów zabrało się do śred­
niowiecznego szyfru. Ale i oni 
opuścili ręce. Dopiero kiedy fo­
liał trafił do Wiliama Newbol- 
da — znawcy średniowiecznej 
nauki i filozofii — strony z ry­
sunkami ożyły. Z tęgo, co zro­
zumiał Newbold, wynikało, że 
Bacon przedstawił powiększoną 
pod mikroskopem komórkę z ją­
drem, a nawet spermatozoid (a 
przecież wszyscy jesteśmy prze­
konani, że mikroskop wynale­
ziony był w 1677 roku przez Le- 
venhooka). Spiralną mgławicę i 
widoczną przy całkowitym za­
ćmieniu słoneczną koronę — oto 
co jeszcze narysował i opisał 
angielski uczony XIII wieku! 
A nauka przemówiła o tym do­
piero po sześciu stuleciach! Co 
prawda, nie wszyscy zgadzają 
się z taką interpretacją baco­
nowskiego rękopisu tym bar­
dziej ,że na stronach, gdzie nie 
ma rysunków, nie przeczytano 
ani słowa.

Jeśli jednak Bacon rzeczywiś­
cie wynalazł mikroskop i tele­
skop, to stawia go to na równi 
z największymi myślicielami 
ludzkości! Nastanie czas, że kie­
dyś odczytany zostanie manu­
skrypt i wówczas dowiemy się 
prawdy.

króla

W czasie wojen religijnych 
we Francji głównodowo­
dzący królewskimi woj­
skami książę Condet osa­

czył główną siedzibę Hugenotów 
— miasto Belmont. Otoczeni mę­
żnie się bronili. Przy próbie 
przejścia „linii frontu” zatrzy­
mano człowieka, u którego zna­
leziono wiersze, tak niezdarnie 
napisane, że wydały się one po­
dejrzane. W pobliżu mieszkał 
matematyk Antoine Rossignole

Pewnego 
pana na- 
chuliga- 

na co go 
pogoń za 

napadu, 
Li-

drze- 
dzie- 
pozo-

obu- 
zbyt 

za to
Nie

(późniejszy autor znakomitego 
„Wielkiego szyfru” Ludwika 
XIV), który rozszyfrował depe­
szę. W wierszach zakodowana 
była informacja komendanta 
Relmontu do Hugenotów Mon ta­
bana, że walczą już ostatkiem 
amunicji. Książę Condet zwró­
cił do Relmontu rozszyfrowaną 
depeszę, 
wała

Dzięki 
na jest 
w żelaznej masce. Powieściopi- 
sarz opierał się na realnym hi­
storycznym fakcie. Jednak nikt 
dokładnie nie wiedział, kogo 
ukrywała żelazna maska. W ar­
chiwach marszałka Ca tina, do­
wódcy wojsk Ludwika XIV, 
znaleziono kilka zaszyfrowanych 
depesz. Po ciężkich trudach 
udało się je w końcu rozszyfro­
wać. W jednej z nich odczytano 
rozkaz Ludwika XIV: za nie­
subordynację „aresztować gene­
rała Boulonda, przewieźć go 
do twierdzy Pinerole (gdzie 
akurat w tym czasie widziano 
„żelazną maskę”) i trzymać go 
pod ochroną, pozwalając jedy­
nie na przechadzki dzienne po 
murach twierdzy w 330.309". 
Cyfr tych nie udało się rozszy­
frować: w tekście stały oddziel­
nie i nie powtarzały się. Przy­
puszcza się. że oznaczają one 
„żelazna maska”.

Za czasów Ludwika XIV ma­
sowo zaczęto używać szyfrów. 
Z lekkomyślnym przechwałką- 
oficerem o nazwisku de Rau- 
hent obeszły się one bezlitośnie. 
Arystokratyczny hulaka stwo­
rzył wśród swoich znajomków le 
gendę, że może „rozpruć” każdy 
szyfr. Francuski kontrwywiad 
podejrzewał, że zamierza on 
poddać Holendrom miasto Cille- 
bouf. De Rauhent został aresz­
towany. Już w Bastylii otrzymał 
od przyjaciół przesyłkę — koszu­
lę, na rękawie której przes’ano 
mu zaszyfrowaną informację. 
Przyjaciele ostrzegli go, że jego 
adiutant nie powiedział ani sło­
wa, a innych dowodów przeciw 
niemu nie ma. Przechwałek nie 
„rozpruł” prostego szyfru i za­
płacił za to głową: przyznał się 
do wszystkiego i poszedł pod 
gilotynę.

Twierdza skapitulo­

powieści Dumasa zna- 
u nas historia więźnia

Po upadku Napoleona car 
Aleksander I powiedział 
francuskiemu marszałko­
wi Mcdonaldowi:

— Rzecz jasna, bardzo nam 
pomogło to. iż znaliśmy zamie­
rzenia waszego dowódcy. W 
czasie ostatniej kampanii (tj. w 
1813 — 14 r.) naród w znacz­
nym stopniu występował prze­
ciwko Napoleonowi i dzięki te­
mu mogliśmy przechwytywać 
wiele depesz.

Marszałek ze smutkiem odpo­
wiedział, że „prawdopodobnie 
ktoś wydał klucz szyfrów”. 
Aleksander zaprzeczył:

— Nic podobnego. Moi ofice­
rowie sami rozszyfrowali depe­
sze!

Nieprzeczytany telegram ode­
grał decydującą rolę w życiu 
napoleonowskiego marsza’ka 
Murata. Zamierzał on przejść 
ną . stronę Austriaków, i rozpo­
czął już z nimi potajemnie per-

sięcy skór. Ciekawe, skąd weź­
mie pieniądze na ich zapłace­
nie?” Paryski ,kuśnierz” roz­
szyfrował: „Rosja i Austria za­
mierzają zawrzeć sojusz. Pruski 
król prosi Anglie o 30 tysięcy 
żołnierzy. Króla czeka rozcza­
rowanie, gdyż jego prośba spot­
ka się z odmową”.

legoryczny szyfr używa­
ny był również w czasie 
pierwszej wojny świato­
wej. Razu pewnego, w 

dniu wyjścia angielskiej eskadry 
w morze, cenzor w Edynburgu 
zwrócił uwagę na telegram, 
skierowany kanałami handlowy­
mi. Zamawiano w szwedzkiej 
firmie poważną ilość żyletek. 
Cenzor wiedział, że Anglia jest 
poważnym producentem żyletek 
i uderzył na alarm. Po spraw­
dzeniu okazało się, że ten sam 
adresat zamawiał już w Szwe­
cji tyle żyletek, że Anglikom 
starczyłoby ich na trzy lata. To 
był kod! Po godzinie szpieg skła­
dał już zeznama przed oficera­
mi kontrwywiadu.

W połowie XIX wieku Ame­
ryką zawładnęła gorączka szy­
frów. Nie ominęła ona i znako­
mitego pisarza Edgara Poe. 
Przeczyta! on wszystko, co tylko 
było mu dostępne z dziedziny 
kryptografii. W 1840 roku opu­
blikował artykuł stwierdzający, 
że nie ma takich szyfrów, któ­
rych nie można rozszyfrować. 
Powiedział również, że podej­
muje się rozszyfrować każdy 
tekst. Czytelnicy zaczęli mu 
przysyłać listy z kryptogramami 
różnej długości. Pisarz świetnie 
sobie radził. Nie rozszyfrował 
tylko jednego tekstu i to tylko 
dlatego, że zawierał on bezmyśl­
ny nabór liter.

Zainteresowanie Poe szyfra­
mi znalazło swoje odbicie w 
świetnym opowiadaniu ..Złoty 
żuk”, którego osnowę stanowią 
szyfrowane zapisy pirata Mor­
gana.

Juliusz Verne trzykrotnie wy­
korzystał w swoich powieś­
ciach kryptogramy. A Balza. 
zapędził w kozi róg najlepszych 
kryptografów Francji. W powie­
ści ,,Fizjologia małżeństwa” za­
mieścił kryptogram na całych 
trzech stronach. Można sobie 
wyobrazić, 
dzili 
jeśli 
niem 
wika 
później, że balzakowska infor­
macja — to po prostu sprytna 
parodia obmyślona z taką precy­
zją, iż nic dziwnego, że kryp­
tografowie nie moglj jej roz­
wiązać.

Oczywiście i Conan Doyle nie 
pozostawał na uboczu ze swoimi 
tańczącymi człowieczkami. Czy 
sam ich wymyślił, czy po prostu 
znał sposób, którym posługiwali 
się rewolucjoniści - karbonariu- 
sze, trudno teraz powiedzieć.

ile czasu spę- 
fachowcy nad powieścią, 
wstawiony rozszyfrowa- 
,.Wielkiego szyfru" Lud- 
XIV Bazery udowodnił

Znakomity niemiecki kry­
minolog Hans Gross zo­
baczył w austriackiej 

wiosce wymalowany kredą ry­
sunek na ścianie kościoła Za­
dziwił miejscowych policjantów, 
kiedy. powiedział, że włóczędzy, 

„ ....... K—j------- ,---- których będzie można spotkać
traktákcje. Nie otrzymując' od-' pod kóśćio'em w święta Bożego 
powiedz! na swoje propozycje, 
Murat przekonał sam siebie, że 
nie będzie jej w ogóle j wyru­
szył na połączenie z głównymi 
siłami Napoleona. Niedaleko od 
Rzymu dogonił go kurier z 
Wiednia z zaszyfrowanymi lista­
mi. W świcie marszałka nikt 
nie znał klucza do szyfrów i 
Murat obracając koperty w rę­
kach nie wiadomo dlaczego zde­
cydował, że znajduje się w nich 
odpowiedź negatywna. Rozka­
zał kontynuować marsz, a listy 
odesłał do Neapolu w celu ich 
rozszyfrowania. Tymczasem Au­
striacy przyjęli warunki Mura­
ta i dalszą jego walkę po stro­
nie Francuzów uznali za akt 
zdrady. Kiedy pod Lipskiem 
Murat poddał się do niewoli, zo­
stał rozstrzelany przez swoich 
niedoszłych sojuszników.

W XVIII wieku francuski po­
seł w Petersburgu uciekł się do 
tak zwanego alegorycznego ko­
du. Najpierw posyłał fałszywą 
informację, licząc z góry na to, 
że przechwycą ją i przeczytają, 
a w międzyczasie jego kuśnierz 
pisał do swojego przyjaciela- 
kuśnierza we Francji coś w tym 
rodzaju: „Teraz w Petersburgu 
są w modzie wilcze futra. Do­
wiedziałem się, że Herr Emme­
rich z Berlina zamówił 30 ty-

Narodzenia (pozostawało do 
nich tydzień) zamierzają doko­
nać włamania. Urządzono za­
sadzkę i rzeczywiście schwyta­
no trzech niebezpiecznych prze­
stępców. Dopiero po ich aresz­
towaniu Gross wytłumaczył o 
co chodziło.

— Wszystko napisane jest na 
ścianie. Najpierw bez oderwania 
ręki narysowana była papuga, 
co oznaczało, że pisze złodziej 
o pseudonimie „Papuga". Dalej 
narysowany był kościół i klucz 
— znaczy, że przestępca propo­
nuje „otworzyć” właśnie koś­
ciół. Pod kluczem widzicie 
dziecko w pieluchach, a jeszcze 
niżej kamienie. Mówi to o dacie 
narodzenia, a dokładniej o dniu 
26 grudnia, dniu świętego Ste­
fana. zarzuconego kamieniami. 
Tak więc otrzymujemy: ..Papu­
ga zamierza okraść kościół w 
dniu 26 grudnia. Szuka wspól­
ników. Spotkamy się tu w dniu 
urodzin świętego Stefana".

Gross dobrze znał historię, tra 
dycie i żargon przestępców.

Jak więc z tego widać, rację 
miał mądry duchowny Roger 
Bacon, który powiedział, że każ- 
dy szyfr wymyślony przez czło­
wieka, przez niego może być i 
rozwiązany.

L. M.

w Będzinie

Muzeum otwarte zostało 
29 linca 1956 r. w no­
wo odbudowanym zam 

ku w Będzinie. W ten spo­
sób zrealizowana została ini­
cjatywa nodieta jeszcze w 
1918 r. nrzez Towarzystwo 
Opieki nad Górą Zamkową 
w Będzinie. Dzięki stara­
niom tego Towarzystwa w 
latach trzydziestych 
czeto zbieranie 
oraz przystąpiono 
wanta proiektu 
zamku Realnych 
nabierała także idea utwo­
rzenia muzeum regionalne­

go. Nad iei wykonaniem 
czuwać miało nowo utworzo­
ne Towarzystwo Muzeum 
Zagłębia Dąbrowskiego w Be 
dżinie. Niestety ówczesne 
władze storpedowały piękną 
inicjatywę i do wybuchu 
wojny sprawa nie ruszyła 
właściwie z martwego punk 
tu. W czasie okupacji hitle­
rowskiej pozbawione wszel- 

• kiej opieki ruiny zamku bę­
dzińskiego niszczały.

Po wyzwoleniu nieliczni, 
pozostali członkowie Towa­
rzystwa podleli na nowo sta­
rania o przeprowadzenie od­
budowy zamku i utworzenie 
w nim muzeum. Prace przy

rozoo- 
funduszów 
do ooraco- 
odbudowy 
kształtów

rekonstrukcji zamku rozpo­
częto w 1952 r. a ukończono 
w 1956 r. Równocześnie gro­
madzono zbiory muzealne. I 
tak w lipcu 1956 r. muzeum 
zostało wreszcie otwarte.

Posiada ono dwa zasadni­
cze działy, archeologiczny i 
historyczny. W celu powięk­
szenia 
1955-57 
prace 
zamku 
czas to
..zamek dolny”, gród wczes­
nośredniowieczny z połowy 
XI wieku.

Prace badawcze prowadzo­
ne były również w Grodź- 
cu. Żychcicach, potem na 
terenie kop- ..Brzozowica” w 
Czeladzi. Zentku. Powstało 
w tym czasie również tzw. 
archiwum naukowe, 
posiada 60 pozycji.

W latach od 1962-65 
Muzeum powiększyły 
200 pozycji, biblioteka nato­
miast Pczy już 2000 tomów.

W ostatnim pięcioleciu od­
było się tu 37 wystaw, w 
tym takie jak wystawa ar­
rasów i portretu królew­
skiego. Rocznie przez salę 
Muzeum w Będzinie prze­
wija sie około 25 tys. osób.

zb: or ów w latach 
prowadzone były 

wykopaliskowe na 
w Będzinie. Wów- 

odkryto tu tzw.

które

zbiory 
sie o

Pozdrowieniu pisone

pod palmami

Już po raz drugi ekipa zaglębiowskich specjalistów bę­
dzie witać Nowy Rok na dalekiej Kubie. Właśnie kilka 
dni temu otrzymaliśmy od nich list z pozdrowieniami 
i życzeniami noworocznymi. Autorami listu są: Piotr SI­
WEK — kierownik montażu i budowy pieców szklarskich, 
Mieczysław GÓRSKI - majster montażu maszyn oraz 
Zygmunt SZYMAŃSKI — majster budowy pieców. Wszy­
scy trzej pochodzą z Zagłębia i są pracownikami „Szklo- 
budowy“. Na Kubie przebywają od listopada 1964 r., gdzie 
kierują budową dwóch hut szkła. Powstają one w San 
José.

Jak wynika z listu — pierwsza z hut ruszy już w lu­
tym 1966 roku, a następna w maju. Nasi specjaliści są peł­
ni uznania dla pracowitości kubańskich robotników, ich 
serdeczności i życzliwego stosunku do Polaków. Mimo tej_ 
przyjaznej atmosfery tęsknią za krajem, za rodzinami 
i przyjaciółmi. Nawet najpiękniejsza palma — piszą — nie 
zastąpi nam świerkowego drzewka.

Na zdjęciu: plac budowy huty szkła okiennego w San 
José.

a

V* więta idą, więc strach 
uz mnie ogarnia i trwoga.

Bo oto już za kilkana­
ście godzin z ocznie się. Na 
całego na umór, na kolkę, 
na dziś żyjem, jutro gnijem. 
Jak co roku od lat. dziesiąt­
ków i setek. Polskie Boże 
Narodzenie...

Zaczyna się niby niczego 
sobie. Najpierw śledzik i 
pod śledzika. Potem karpik 
i pod karpika, inaczej ma 
się rozumieć pod smażonego, 
inaczej pod takiego w gala­
recie, któremu jest chyba 
zimno, skoro się trzęsie, no 
a jak mu zimno, to trzeba 
coś mocniejszego. Ze spiry­
tusu. Potem pod grzybową 
zupkę i pod grzybki w ka­
pustce. Potem coś słodkiego 
i do tego coś słodkiego,
potem apiać od czystej. No 
a rano, ma się rozumieć, tak 
że, a jakże. Pod szyneczkę, 
schabik, pasztecik, bigosik, 
barszczyk, gąskę indyczka, 
zajączka (kie!), pod te żonu- 
sine rączki złote, które tak 
czerninkę uwarzyły, że palce 
lizać. No, a potem obiadek, 
a potem...

Twardy z nas naród. Znam 
osobiście takich, których do­
piero pod koniec drugiego 
świątecznego dnia odwozi po 
gotowie i którym dopiero w 
nocy z trzeciego na czwarty 
dzień świąt (bo w Polsce 
święta trwają najmarniej ty 
dzień) robią płukanie żołąd­
ka i lewatywę, oraz wycina 
ja kamienie żółciowe. Pew­
nie, że zdarza ja się wśród 
nas słabeusze, neptki, ciapcia 
ki, tacy, co im już w noc 
wigilijną puchnie wątroba z 
jadła i napoju, ale takich nie 
wielu. Naród jako całość lest 
zdrowy i krzepki i trzeba 
doprawdy wiele kilogramów 
żarcia i wiele litrów picia,

abp prawego Polaka rozłożyć 
na obie łopatki.

Przy każdej okazji, a na­
wet bez okazji lubimy do­
brze zjeść i jeszcze lepiej wy 
pić. ale tak naprawdę, to lu­
bimy tylko przy rzadkich 
i wyjątkowych okazjach, jak 
imieniny własne i kogoś z 
rodziny lub przyjaciół, jak 
otrzymanie lub nieotrzyma­
nie premii, jak wykonanie 
lub niewykonanie planu,

nięty: Anglika zabrało nogo 
towie.
Chodzi jednak o nas. nie o 

Anglików, bo ilu to Angli­
ków jest w Polsce? A nas 
trzydzieści milionów z ha­
kiem. Z tej ponad trzydzie- 
stomilionowej puli, ddlicza- 

' jąc niemowlęta, 90 proc, na­
rodu zżera, przepraszam za 
wyrażenie, w ciągu dwóch, 
trzech dni. nie żywności, ile 
normalnie spożywa się w r ®

za Mímicast B

Święta pa polsku

ćwierć, pół i cała czegokol­
wiek rocznica, jak wreszcie 
Wielkanoc i Boże Narodze­
nie, nie licząc oczywiście nie 
dziel. To jest ta nasza prze­
miła cecha, która budzi zgro 
ze i przerażenie cudzoziem­
ców, jak np. tego Anglika, 
który zaproszony był w ub. 
roku na wigilię do swego 
kolegi polskiego inżyniera. 
Dżemojad miał już dość gdy 
zobaczył zastawiony stół, ale 
przez wigilijną kolację jakoś 
przebrnął. Wysiadł dopiero 
przy świątecznym śniadaniu, 
kiedy to nie pomogło mu na 
wet padnięcie na kolana i 
szloch że już nie może. Jak 
nie mogę, to przez nogę” od 
powiedział mu polskim przy 
słowiem polski gospodarz i 
w ten sposób cel został osiąg

gu dekady, biorąc pod uwa­
gę wartości kaloryczne. Vielt 
cho. Ale to tylko jedna stro 
na zagadnienia.. Przeciętny 
koszt świąt odpowiada su­
mie przeciętnych miesięcz­
nych zarobków dwóch pra­
cujących członków pięciooso 
bornej rodziny. Bo to i zają­
czek i gąska i indyczek, i 
ciasto i wina i wódeczności 
i słodycze, a wszystko w Ho 
ściach bynajmniej nie symbo 
licznych, jedzenia 
się i przyrządza na 
picia także, no bo 
czego, goście jakoś .
w imię choćby narodowej so 
lidarności.

Znam ludzi, którzy na 
święta wydają pieniądze, 
jakby ich demon opętał. 
Wszystko, do ostatniego gro

kupuje 
wyrost, 

w razie 
pomogą.

sza nierzadko zapożyczając 
się jeszcze. A co po świę­
tach? A kto by się tym mar­
twił? Koń ma dużą głowę, 
niech on się martwi. Albo- 
śmy to jacy tacy?

Po świętach może być żu 
rek z kartofelkami zagryza­
ny chlebkiem i na to de fac 
to wychodzi nie tylko z fi­
nansowych. powodów. Ludzie 
są tak przeżarci, i przepici, 
że długo na jadło i napoje 
patrzeć nie mogą. A zatem 
wszystko się niby zgadza, 
co?

Katzenjammer jest także 
narodowym przywilejem Po 
laków. Kac to ciężka choro­
ba i choć lekarze 
zwolnienia nie dają, 
tu zaraz po świętach 
pracy, kiedy we łbie 
szczy, w żołądku ssie 
ska, w sercu łomocze, 
trąbie tyrpie, 
rżnie? Tożby sumienia trze­
ba nie mieć, żeby żądać od 
człowieka, aby w takim sta­
nie pracował!

No i dobrze jest jak jest. 
Jeszcze kilkanaście godzin, 
jeszcze kilka i zaczynamy od 
śledzika i pod śledzika, 
potem... no nie, nie tak 
raz, zanim nas zabierze 
gotowie. użyjemy sobie. __ 
to i schabik i szyneczka i bi 
gosik i zajączek i gąską no 
i coś słodkiego. I tu mógł­
bym zacząć ten felieton 'd 
początku gdyby nie to. że 
właśnie muszę: obdzierać ze 
skóry zająca, patroszyć oęś, 
kręcić w maszynce pasztet, 
przyprawić bigos, pozabijać 
karnie, wyjąć z wody szyn­
kę i włożyć do wody bale­
ron, a także jakoś rozcień­
czyć " " " " "
tora litra spirytusu, bo prze 
cie święta, nie?

— No to 
świąt!

na nią 
jakże 

iść do 
trze-

i ści- 
w wą 

nerkach

A 
za- 
no- 
Bo

(nie za bardzo) te pół-

wes ołych
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Zagląbiowskie

białe kruki“

Na razie wygląda to nader 
skromnie. Jeden, nawet 
niezbyt szczelnie wypeł­

niony wolumenami regał i czte­
ry skrzyneczki z kartkami ka­
talogowymi, to cały stan posia­
dania tego „najmłodszego” dzia­
łu Miejskiej Biblioteki Publicz­
nej w Sosnowcu. Pełna i ofi­
cjalna jego nazwa brzmi — 
dział specjalny zbiorów regio­
nalnych.

Myśl o zorganizowaniu cze­
goś takiego jest dostatecznie 
stara. Liczy co najmniej kilka, 
jeśli nie kilkanaście lat. Zawsze 
jednak przy próbach jej reali­
zacji coś stawało na przeszko­
dzie — raz był to brak odpo­
wiedniego pomieszczenia, to 
znów brak etatu. No i wresz­
cie w sierpniu ubiegłego roku 
Miejska Rada Narodowa w So­
snowcu podjęła uchwałę w spra

Wizytówka na . drzwiach warszawskiego mieszkania 
Haliny Snopkiewicz, w którym mieszka ona wraz 
z mężem i córeczką — opatrzona jest dopiskiem: 
„Nie pożyczają książek!“ Sympatyczne małżeństwo 
asekuruje się w ten sposób przed zakusami na swo­

ją bibliotekę ze strony ludzi, którzy zapominają oddawać. 
A jest czego strzec. Biblioteka zajmuje tu całą ścianę. Wśród 
wielu ciasno zastawionych półek jest jedna, która dopiero 
czeka na wypełnienie. Na razie stoją na niej trzy tomiki. 
To własna, autorska półka p. Haliny.

Halina Snopkiewicz urodziła się w Zawierciu, tutaj zdała 
maturę i podjęła decyzję studiowania na medycynie, która 
w rezultacie okazała się pomyłką. Nie do leczenia ludzi ją 
ciągnęło, a do pióra. Wytrzymała jednak dość długo, bo 
trzy łata. W końcu przecież nieodwołalnie pożegnała medy­
cynę i zabrała się do pracy literackiej. Żadna z napisanych 
przez nią trzech książek nie zagrzała miejsca w księgarniach, 
a druga z kolei — „Piękny statek“ w krótkim czasie docze­
kała się dwóch wydań.

Swoim pisaniem trafiła Halina Snopkiewicz wprost w lukę, 
jaka istniała w twórczości adresowanej do młodzieży, lukę 
obejmującą czytelników w wieku od 16-20 lat. o istnieniu 
których pisarze jak gdyby zupełnie zapomnieli... Bohaterami 
powieści Haliny Snopkiewicz są młode, wchodzące w świat 
kobiety, które autorka wyposaża w jedną wspólną cechę: 
nonkonformizm. Nie mogą się pogodzić z fałszem, obłudą 
i zakłamaniem, buntują się. stoją w obronie swoich mło­
dzieńczych ideałów, choć nieraz przychodzi im płacić utratą 
wygodnego miejsca w życiu.

Moja rozmowa z p. Haliną rozpoczęła się - nietrudno 
zgadnąć — od wspomnień z Zawiercia.

— Chodziłam do gimnazjum przy ulicy Sadowej. Historii 
uczyła mnie pani Chodyńska, polskiego - p. ¿ofia Tracz, 
matematyki — p. Choler. Jeśli wysunęłam się cokolwiek poza 
tabliczkę mnożenia, zawdzięczam to wyłącznie jej. Wbrew 
temu, co mogłoby się zdawać, najbardziej lubiłam nie język 
polski, a łacinę, której uczył nas p. Kasperczak. Z profesorem 
Krupą, obecnym dyrektorem tej szkoły, miałam zdarzenie, 
którego chyba nigdy nie zapomnę. Zachcialo mi się na lekcji 
wyskubywać brwi. Ukradkiem manewrowałam pęsetką. gdy 
nagle usłyszałam: „No. Snopkiewiczówna, niech sobie. Snop- 
kiewiczówna nie przeszkadza! Prosimy, prosimy na katedrę! 
I z lusterkiem i pęsetą posadził, mnie na swoim miejscu, 
a sam stanął i zaczął mi się wielce ironicznie przyglądać...

— Czy już wtedy próbowała pani pióra? Oczywiście mam 
na myśli nie tylko szkolne wypracowania...

— Owszem, ale pisałam wyłącznie do szuflady, 
i pilnie strzeżonej. O tych moich próbach nikt 
wiedział, nawet najbliższe koleżanki.

— A jak to było z debiutem?
— Prawdę mówiąc, nie wyobrażałam sobie, że

takie proste. Kiedy już sporo nadkładałam w szufladzie, przy­
szedł taki krytyczny moment, w którym poczułam się na roz-

PISARKA

będzie?

Rozmawiała: ATA SŁOCINSKA

zamkniętej 
wtedy nie

jest postacią 
tak mówią — 
udało mi się

„NASTOLATKÓW“

to będzie

drożu: czy to wszystko, co robię, ma jakiś sens? Może nie 
warto marnować papieru i atramentu? Wyciągnęłam jedno 1 
ze swoich „dzieł", zrobiłam ‘korektę, wypisałam, ~ż5 kśiciżki , 
telefonicznej adresy wszystkich wydawnictw i poszłam do 
najbliższego. Była to Budowa Spółdzielnia Wydawnicza. 
Powiedziałam, że mam tutaj znakomitą książkę dla młodzie­
ży i proszę o ocenę. Łatwo sobie wyobrazić, że wobec takiego 
„dictum“ przyjęto mnie dosyć chłodno, ale grzecznie i kazano 
zgłosić się za trzy miesiące. Czekałam — przeżywając na 
przemian okresy zwątpienia i nadziei, aż wreszcie przyszedł 
list: proszę się zgłosić. I tak ujrzały światło dzienne moje 
debiutanckie „Słoneczniki“...

— Trzecia pani książka „Paladyni“ jest w jakimś sensie 
kontynuacją pierwszej, prawda?

— Jest to właściwie książka czytelników. Wywarli na mnie 
moralną presję, żądając dalszego ciągu losów Lilki.

—Lubi pani spotkania z czytelnikami?
— Teraz — bardzo. Teraz — to jest po tym jak przekona­

łam się, że czytelnicy, to nie ludożercy, którzy tylko czyhają 
na to, żeby schrupać nieszczęsnego literata. Tak mi się 
właśnie wydawało, kiedy jechałam na moje pierwsze spot­
kanie z czytelnikami do Torunia. gdzie w klubie Z MS mło­
dzież uznała mnie za najchętniej czytaną autorkę. Czułam 
się po tej imprezie tak. jak chyba czuje się górnik po cięż­
kiej szychcie, ale doznałam wtedy ze strony, młodzieży takiej 
serdeczności, że przestałam się bać. Mimo to jednak zawsze 
mam trochę tremy i każde spotkanie traktuję bardzo"poważ­
nie. Po prostu nie chciałabym, aby czytelnicy, którzy polubili 
moje książki, rozczarowali się poznawszy mnie osobiście. 
Lubię spotykać się z młodzieżą — jest bardzo czuła na wszel­
kie odcienie fałszu, bezkompromisowa...

— Niektórzy czytelnicy przypuszczają — kilkakrotnie spot­
kałam się z takim zdaniem, że „Piękny statek“ zawiera 
elementy autobiograficzne. Czy to prawda?

— Nie! Wprawdzie lubię bazować na czymś, co sama prze­
żyłam lub widziałam, ale bohaterka „Statku“ 
zupełnie wymyśloną. Jeśli jednak czytelnicy 
bardzo się cieszę, znaczyłoby to bowiem, że 
stworzyć postać prawdziwą...

— Przygotowuje pani czwartą książkę. Co to
— Będzie to książka o kobiecie, którą — gdy była jeszcze 

dzieckiem — zafascynowała bajka o sezamie i która już jako 
dorosły człowiek próbuje odnaleźć w życiu ten magiczny 
skarbiec, oczywiście w sensie wartości moralnych. Tytuł - 
mam z nim zawsze dużo kłopotu — wybrałam właśnie taki: 
„Sezam“. A piąta książka, którą w ogólnych zarysach już 
opracowałam — będzie o miłości. Wyłącznie, bez żadnych 
spraw ubocznych, tylko o tym, co dzieje się między nami, 
a nią. Chciałabym też kiedyś napisać o chłopcu, takim pol­
skim gawroszu...

— Marzy pani o wielkiej książce swego życia?
— Pewnie! O tym, że zachwyceni krytycy będą przysyłać 

mi róże, a przed księgarniami utworzą się długie ogonki. 
Ale to jest tak. jak z dzieckiem, które myśli, że idąc ku 
horyzontowi — przekroczy kiedyś tę linię, która dzieli niebo 
od ziemi. Każda następna książka, którą nota bene pisze się 
trudniej od poprzedniej, bo z coraz większym poczuciem 
odpowiedzialności — wydoje się właśnie tą jedyną, najlepszą 
A potem okazuje się. że to jednak jeszcze nie to i znów 
człowiek z nadzieją chwyta za pióro.

— Jeśli czytelnicy z Zagłębia przyślą zaproszenie - przy- 
jedzie pani?

— Proszę nie pytać — oczywiście! Ale nie mogłabym wcześ­
niej, niż w lutym...

Witold Dajewski

I Srasxfti

OSTROŻNIE Z GOŚCIEM
i

I

Nie mów mu — czuj się jak w domu — 
bo ci czmychnie po kryjomu.

DYSPROPORCJE

I

Stopa rośnie — 
kultura coś nie.

TRUDNY RZĄD

Kiedy mam wypłatę wziąć, 
mówię sobie: mnóż i rządź.

ZAŁĄCZNIKI

Poniektórzy urzędnicy 
chcą załącznik mieć z mennicy.

wie systematycznego gromadze­
nia wszelkich dostępnych ma­
teriałów i. dokumentów dotyczą­
cych przeszłości i teraźniejszo­
ści Sosnowca oraz w miarę mo­
żliwości całego Zagłębia Dąb­
rowskiego. Niedługo po tym 
przyznano bibliotece dodatkowy 
etat i mniej więcej rok temu 
sprawa ruszyła z martwego 
punktu.

Dział, który wkrótce stał się 
prawdziwym oczkiem w głowie 
wszystkich bibliotekarzy, po­
wierzono bezpośredniej pieczy 
pani Marii Meus-Lisowskiej.

Dla laika ten regał, zawiera­
jący najwyżej sto pozycji książ 
kowych, wydaje się osiągnię­
ciem raczej skromnym. Trzeba 
jednak wiedzieć, że każdy z 
tych tomów ma swoją historię, 
i że żaden z nich nie został ot 
po prostu kupiony w księgarni. 
Część znaleziono w antykwaria­
tach, inne odkupiono od osób 
prywatnych, jeszcze inne zosta­
ły bibliotece podarowane.

Nic więc dziwnego, że każdy 
skrawek papieru, pachnący choć 
by niezbyt odległą historią, tra­
ktuje się tu z należytym sza­
cunkiem.

Większość książek i czasopism 
znajdujących się już w reje­
strze tego działu, to na pewno 
nie białe kruki sztuki edytor­
skiej, ale są to unikalne egzem­
plarze jeśli chodzi o historię na­
szego regionu.

Wśród pozycji beletrystycz­
nych jest oczywiście i Niemo- 
jewski i Kaden-Bandrowski, ale 
szczególna uwagę zwracała dwie

przez Mariana Kantora-Mirskie 
go wydawnictwa- ,,Z przeszłoś­
ci Zagłębia Dąbrowskiego i oko 
licy” oraz tegoż autora ,,Sła­
wetny cech szewski królewskie­
go i wolnego miasta Będzina w 
wieku XVI i XVIII“, obok stoi 
Michała Poleskiego — ,,Zamek 
Ogrodzieniecki” wydany w 1913 r.

Niezwykle interesującą pozy­
cją w zbiorach działu jest 
„Pierwsza Szopka Zagłębia - 
Revue aktualne w trzech ak­
tach“: Autorzy — Miś, Ryś i 
Zbiś, wydawca — Towarzystwo 
Artystyczno Literackie w Sosnow 
cu w r. 1924. Szopka ta była 
na one czasy prawdziwym kijem 
wetkniętym w mrowisko, dość 
ostro krytykowała bowiem róż­
ne osobistości z ówczesnego 
„świecznika"’. Antenorem w owej 
szopce, która rozgrywa się na 
tle wnętrza kopalnianego chod­
nika jest Skarbnik, który tymi 
słowy rozpoczyna jej akt I - „od 
lat tysięcy pilnuję skarbów tej 
prastarej ziemi. Nikt nie ma. pra 
wa sięgnąć po nie ręką prócz 
górników, którzy za wydobyte 
skarby płacą potem i krwią".

Prócz książek próbuje się tu 
gromadzić czasopisma i gazety 
z okresu przedwojennego. Nie­
wiele tego na razie jest - jeden 
rocznik „Górnika" i „Głosu Za­
głębia".

Trwają pertraktacje z pew­
nym obywatelem z Grodźca, któ 
ry zaoferował bibliotece do ku­
pienia kilkanaście mocno zniszcz o 
nych egzemplarzy „Iskry“ i ,,Ku 
riera Zagłębia". Właściwie nie 
bardzo nadają się one do użytku, 
ale na bezrybiu i rak rybą.

Kolekcjonerskie zainteresowa­
nia kierownika działu regiona- 
liów nie ogranicza się oczywiś­
cie tylko do słowa drukowanego, 
pokrytego patyną czasu. W co naj 
mniej równym stopniu uwzględ­
niają one to wszystko, co doty­
czy dzisiejszego dnia całego Za­
głębia. Bardzo milo było nam 
usłyszeć, że nieocenionym infor­
matorem są w tym wypadku 
„Wiadomości Zagłębia“.

Poza tym zbiera się tego ro­
dzę jp dokumenty, jak sprawoz-

Na razie zbiory są niewielkie, ale znajdują się wśród nich 
prawdziwe unikaty. Na naszym zdjęciu p. Maria Meus-Lisow- 

ska kierowniczka działu prezentuje niektóre z nich.
mocno podniszczone książki. Je­
dna z nich, wydana w roku 
1913, to „Stare lwy” Michała 
Glińskiego. Akcja jej rozgrywa 
się w dwu zamkach jurajskich: 
w Ogrodzieńcu i Smoleniu, o- 
czywiście w czasach ich pełne­
go rozkwitu. Druga pozycja, to 
dosyć znana „Historia o Janku 
Górniku” “ " '
interesująca już choćby z tego 
powodu, że jest jedną z pier­
wszych '
o Zagłębiu. , ty i Wszelką inną artystyczną

Na półce „historycznej“ sto- twórczość ludową. Najważniejsze, 
ją trzy roczniki redagowanego że początek został zrobiony. K. Sz

dania budżetowe rady narodo­
wej, różne ciekawe rękopisy, a 
nawét prace magisterskie, jeśli 
tematycznie są związane z Zagłę 
b:em-

Oczywiście wszystko to, co do­
tychczas zdołano zgromadzić, 
jest zaledwie skromnym zacząt­
kiem zbiorów, które chyba już 

Zofii Bukowieckiej, wkrótce zostaną znacznie rozsze­
rzone. Obejmie, się nimi być mo­
że nie tylko słowo drukowane, 

książek traktujących ale i piosenki, legendy i anegdo-

W NAGRODĘ — 
KSIĄŻECZKA 

OSZCZĘDNIOSCIOWA

Znalazł drogę 

do młodzieży niczyjej

"ł T iezbyt pewnie czuje się 
% człowiek na schodach gzi- 

1 ę| chowskiego pałacyku.
Skrzypią, uginają się pod 

nogami, tu i ówdzie między de­
skami rozwiera się ciemna szcze 
lina. Nic dziwnego — mają za 
sobą ładny kawałek historii. 
Przez długie lata wydeptywały 
je myśliwskie buty panów na 
Gzichowie, lubiących konie, po­
lowania i psy, potem — ciężkie 
buciory dawnych mieszkańców 
pałacowych czworaków, którzy 
pierwszy raz wkroczyli na te 
schody po wojnie, gdy w palący 
ku rozlokowały się biura PGR-u 
i POM-u. Myślę jednak, że swój 
najpracowitszy okres przeżywa­
ją one teraz, gdy pałacyk stał 
się Domem Kultury Dzieci i Mlo 
dzieży i gdy dzień w dzień uga­
niają po nich tabuny młodych 
nóg.

Nazwa ,,Dom Kultury“ koja­
rzy się nam zwykle z muzyką, 
śpiewem, tańcem itp. zajęciami 
artystycznymi. To, co dzieje się 
w gzichowskim pałacyku — od­
biega od tych tradycyj iych wyo 
brażeń. Owszem, jest tutaj ba­
let, zespół muzyczny j kółko ma 
łych amatorów pędzla, ale w 
programie działalności Domu 
sprawy te schodzą na dalszy 
plan. Na pierwszy wysunęła się 
bowiem idea, z którą przybył do 
Domu jego młody kierownik — 
Marian Slńżałek.

Nauczyciel z zawodu — na swo 
je nowe obowiązki spojrzał prze 
de wszystkim jako wychowaw­
ca. Podobnie jak wielu ludzi 
odpowiedzialnych za los młode- _ __ .
go ..pokolenia, .dręczy}. - go pror wić, .To . nąjrpnJ
— -.......... - - aa»

to skąd! Nie tylko z Będzina, 
czy nawet z powiatu będzińskie 
go ale z najdalszych wsi za­
wierciańskich! W sumie na. li­
ście uczestników kursów znala­
zło się 400 nazwisk, w tym trzy 
czwarte dziewcząt. I nic dziwne­
go, bowiem właśnie dla nich bra 
kuje miejsc w szkołach zawodo­
wych. Kursy prowadzone są ja­
ko kółka zainteresowań, dzięki 
czemu młodzież nie musi płacić 
wysokich sum,, jakich żąda Izba 
Rzemieślnicza. Ta dogodność ma 
jednak swoją drugą, minusową 
stronę medalu: uczniowie nie 
zdobywają uprawnień zawodo­
wych, cb bardzo ogranicza póź­
niejsze możliwości zarobkowa­
nia. A jednak — trzeba widzieć, 
z jaką uwagą słuchają swoich 
instruktorów, jak skrupulatnie 
notują, z jaką wytrwałością do­
jeżdżają z odległych stron! Chcą 
po prostu czegoś się nauczyć, 
coś umieć, pożytecznie wykorzy­
stać upływający czas choćby 
tylko na własny, domowy uży­
tek. Dla niejednych zresztą kur 
sy będą znakomitym startem do 
dalszej nauki zawodu. Są to ci, 
którzy czekają, na miejsca w 
szkołach.

Na całą tę szeroką działalność 
Domu (który prócz tego prowa­
dzi obszerną świetlicę) — po­
trzebne są oczywiście środki. 
Trudno przypuścić, aby skrom­
na państwowa subwencja wy­
starczyła na ,wszystkie te ma­
szyny i narzędzia, jakich potrze 
bują do nauki kursanci. Skąd 
bierze się 'reszta? Marian Służą 
lek nie, bardzo lubi o tym mó- 

przyjemna 
~*o prostu wy

i nie pracującej. Obserwował 
chłopców podpierających bramy 
i kioski z piwem, znudzone 
dziewczęta, wysiadujące w ka­
wiarniach, poszukujące towarzy­
stwa... Dom Kultury byl niewąt 
pliwie miejscem, gdzie młodzież 
ta powinna znaleźć dla siebie za 
jęcie- Ale — jakie? Stworzyć dla 
niej zespoły, kazać jej tańczyć, 
śpiewać? Bardzo to piękne, roz­
wija ukryte talenty, budzi zami­
łowania estetyczne itp., ale — 
powiedzmy sobie szczerze — ra­
czej zabija czas niż przynosi 
konkretne, praktyczne korzyści... 
Marian Służalek ogłosił więc: 
„Dom Kultury Dzieci i Młodzie 
źy w Będzinie przyjmuje zapi­
sy na kursy: fryzjerstwa, kra­
wiectwa. modelarstwa, maszyno­
pisaną i radiotechniki.

Trafił w samo sedno. Dom za­
sypany został zgłoszeniami — i

depiuje progf d,ti'ck'.orsk;ch ga­
binetów prosi. — Może macie 
jakąś starą maszynę do pisania? 
Zamiast na złom — dajcie ją 
nam... Nie każdy dyrektor ma 
głowę do zajmowania się potrze 
bami jakiegoś tam Domu Kultu 
ry. Niezrażony odmową Marian 
Slużalek ponawia swoją prośbę 
u głównego księgowego — i tak 
od czasu do czasu udaje mu sie 
coś zdobyć. Niekiedy wykorzy­
stuje też swoje zdolności pla­
styczne: zrobi komuś dekorację 
na jakąś uroczystość w za­
mian za rzeczowy ekwiwalent 
dla Domu. .No i jego skromny 
majątek jakoś wzrasta.

Nigdy jednak nie starcza na 
maksymalne zaspokojenie po­
trzeb Domu, Na kurs maszyno­
pisana można było przyjąć tyl­
ko 30 dziewcząt, choć zapisało 
się dwa razy tyle — ponieważ 
zabrakło maszyn. Na kurs radio

techniki uczęszcza zaledwie 12 
chłopców, a można było przyjąć 
ok. 70-ciu. W drugim przypadku 
zawinił już nie tyle brak pienię 
dzy i sprzętu, co miejsca. Parter 
Domu zajmuje dwóch prywat­
nych lokatorów — upartych i 
wybrednych bowiem parokrot­
nie proponowano im już inne 
mieszkania, z których po kolei 
rezygnowali. Na ich upór trze­
ba jednak znaleźć jakąś radę, 
inaczej bowiem część przyszłoś­
ciowych planów Mariana Slużał 
ka spali na panewce.

A są to plany warte realiza­
cji. Po pierwsze — dwa nowe 
kursy: dziewiärstwa i gospodar­
stwa domowego. Po drugie — 
hodowla ryb, kanarków i papug, 
dla celów nie tylko naukowych, 
ale i handlowych — młodzi ho­
dowcy mogliby sprzedawać swój 
żywy towar do szkolnych gabine­
tów przyrodniczych. Początkiem 
tej hodowli mogłyby się stać 
biologiczno-zoologiczne zbiory 
pewnego będzińskiego hobbysty, 
p. Kuneckiego który pragnie o- 
fiarować je DK. Dalej — mło­
dzież myśli o usługowym punk­
cie plastycznym, który wykony­
wa !by na zamówienie dekoracje 
okolicznościowe dla zakładów 
pracy. I ostatnio, poważne żarnie 
rżenie: cieplarnia z hodowlą 
kwiatów. Podstawą tego marze­
nia o własnej, pachnącej produk 
cji jest stara szklarnia w ogro­
dzie, którą trzeba by zmoderni­
zować- Kierownik chce rozpo­
cząć prace już na wiosnę przy­
szłego roku, z pomocą nominal­
nego opiekuna Domu — Będziń­
skich Zakładów Przemysłu Tere 
nowego.

Wiele prac młodzież wykona 
sama. Sama też będzie prowa­
dzić punkty lusługowe i hodow­
le, wspólnie korzystając z wy­
pracowanych przez siebie zys­
ków. Dom ma szanse . na to, by 
stać się prawie samowystar­
czalnym. Byłoby to coś w rodzą 
ju niłodzieżowej komuny, coś z 
pedagogicznych wizji Korczaka i 
Makarenki...

Na drzwiach wejściowych Do­
mu wisi tabliczka z nazwą - sta 
ra, odrapana izardzewiąła. 
kre wrażenie, jakiego doznałam 
na jej widok - po wizycie w DK 
znacznie osłabło. To, co wyda­
wało mi się ważnym problemem 
estetyczno - reprezentacyjnym, 
zmalało do drobiazgu, nieważne 
go wobec tej wielkiej, rzetelnej 
pracy oświatowej i wychowaw­
czej, jaka odbywa się w gzi- 
chowskim pałacyku. A poza tym 
- skąd wziąć na piękną fasadę, 
skoro skrzętnie zbieranych gro 
szy ledwo starczy na to, by za­
pewnić młodzieży nieprzerwaną 
naukę na kursach? Dlatego też 
chciałabym zakończyć tę rela­
cję apelem — do zakładów pra­
cy, do takich ludzi, jak p- Ku- 
necki i wszystkich, których na 
to stać: pomóżcie Marianowi 
Służałkowi, To człowiek, który 
znalazł drogę do młodzieży ni­
czyjej. Nie twierdzę, że najlep­
szą i jedyną, ale na pewno 
wiodącą do celu. , (AS)

W dąbrowskim Technikum 
Górniczym odbyło się ple­
narne posiedzenie Rady Mło 
dzieży Szkolnej przy Zarzą­
dzie Wojewódzkim ZMS. W 
posiedzeniu uczestniczyli 
przedstawiciele dąbrowskich 
władz, dyrektorzy szkół śred 
nich, nauczyciele-opiekuno- 
wie organizacji ZMS-owskich 
i przewodniczący szkolnych 
zarządów ZMS.

Na posiedzeniu Rada Mło­
dzieży zwróciła się z apelem 
do Komitetów Rodzicielskich 
i całej uczniowskiej młodzie 
ży, zrzeszonej w ZMS — ° 
jak najszerszą propagandę 
docelowego oszczędzania na 
mieszkania. M. in. Rada wy­
sunęła bardzo rozsądny po­
stulat, aby szkoły przy róż­
nych okazjach przyznawały 
uczniom nagrody w postaci 
książeczek oszczędnościo­
wych. Wkład początkowy na 
takiej książeczce nie musi 
być duży — wystarczy 50 
zł, właściciel musi się jednak 
zobowiązać do dalszego syste 
matycznego oszczędzania.

Przed 60 laty Zagłębie by­
ło areną niezwykle burzli 

. wych i dramatycznych wy 
darzeń. Właśnie pod koniec 1905 

<roku wystąpienia" rewolucyjne 
mas robotniczych przybrały na 
sile. Przez pewien czas prole­
tariat był nawet faktycznym 
gospodarzem miast i osiedli- 
Ugiął się dopiero pod kulami 
carskich siepaczy. Ale i wtedy 
nie przestał walczyć ze zniena­
widzonym wrogiem. Obrał tylko 
inną taktykę — działał w kon­
spiracji.

Żyją jeszcze wśród nas boha 
terscy uczestnicy pamiętnych re 
wolucyjnych wystąpień .w 1905 
roku, otoczeni powszechnym sza 
cunkiem i uznaniem. Nie brak 
także ludzi, którzy byli świad­
kami tamtych pełnych chwały 
i jednocześnie tragicznych dni. 
Młodsze pokolenia znają je już 
tylko z opowiadań i to niezbyt 
dokładnych. Dlatego warto przy 
pomnieć chyba wydarzenia 
sprzed 60 lat. Tym bardziej, że 
stanowią one jedną z najpięk­
niejszych kart w historii zagłę 
biowsiriegcf ruchu robotniczego.

Rewolucyjne wrzenie w Za­
głębiu rozpoczęło się już na kil 
ka lat przed zbrojnym wystą­
pieniem- Stale pogarszające się 
położenie mas robotniczych po­
tęgowało ich nienawiść do despo 
tycznego caratu. Miarka cierpli 
wości przebrała się po klęsce 
imperium rosyjskiego w wojnie 
z Japonią. Carat zmuszony zo­
stał do płacenia olbrzymich od­
szkodowań wojennych. Związa­
ne z tym ciężary spadły oczywiś 
cie na barki ludzi pracy. Ich 
egzystencja stała się rozpaczli­
wa, prawie nie do zniesienia. 
Nic też dziwnego, że proletariat 
wystąpił przeciwko tym. którzy 
pchnęli go do potwornej nędzy.

Najpierw wyszli na ulice ro­
botnicy Petersburga. Za ich przy 
kładem uczynili to samo robot­
nicy Warszawy i Zagłębia, za­
chęceni dodatkowo odezwami 
wydanymi przez SDKPiL oraz 
PPS. 4 lutego 1905 roku zamar­
ły zagłębiowskie kopalnie, fa­
bryki i huty. Załogi przestały 
pracować. Rozpoczęły strajk 
powszechny, poparty w wielu 
miejscowościach, zwłaszcza w 
Dąbrowie Górniczej, przez mło 
dzież szkolna i przez kolejarzy, 
którzy na sosnowieckiej stacji 
wysadzili w powietrze lokomo­
tywę na znak, że przytaczała się 
do ogólnych żadań. Tak, prole­
tariat już nie prosił, lecz żadał 
wolności, obalenia znienawidzo­
nego caratu, skrócenia dnia pra­
cy i podwyższenia zarobków.

Wertujemy pożółkłe kartki historii

60 lat temu

Mógł sobie na to pozwolić, bo 
stanowił już potężną, zorganizo 
waną i częściowo uzbrojoną si­
łę, z którą musieli się liczyć na 
wet carscy żołdacy i policjanci- 
Nic też dziwnego, że nie odważy 
li się rozpędzać pochodów, de­
monstrujących po ulicach miast 
i osiedli, a także nie likwido­
wali burzliwych wieców, w któ 
rych uczestniczyły wielotysięcz­
ne tłumy.

Do tragedii doszło dopiero w 
szóstym dniu strajku. Tłum 
zgromadzony wokół kopalni „Re 
nard”, gdzie odbywało się zebra 
nie delegatów robotniczych poś 
więcone kontynuowaniu strajku, 
dowiedział się. że w hucie „Ka 
tarzyna” pracuje więcej ludzi, 
niż tego wymaga obsługa pie­
ców. — Idziemy przepędzić ła­
mistrajków — podniosły sie gło 
sy. I rzeczywiście poszli. Wielu 
robotników nigdy już jednak 
nie wróciło spod „Katarzyny”. 
Na dziedzińcu huty przywitał 
ich grad śmiercionośnych kul 
z karabinów carskiej piechoty, 
sprowadzonej tutaj dla kapita­
listycznych interesów. Plac huty 
zasłany został trupami i ranny­
mi. 38 robotników zginęło na 
miejscu, 150 odniosło rany. Bro 
czących krwią towarzyszy nie 
zostawiono na pastwę carskich 
siepaczy. Mimo huraganowego 
ognia wycofujący się tłum za­
brał ze sobą rannych. Jedni wra 
cali do zdrowia w szpitalu sie- 
leckim, drudzy w rodzinnych 
domach, pielęgnowani troskli­
wie przez najbliższych. Uczeń 
gimnazjalny. A Malewicz nie 
wyleczył śmiertelnych ran, 
zmarł. Doczekał się przynaj­
mniej manifestacyjnego pogrze­
bu. Pozostałych zamordowanych 
pochowano bezimiennie.

Strajk rozpłynął się w stru­
gach krwi. Rewolucyjne wrze­
nie wszakże nie ustało. W dal­
szym ciągu odbywały się wiece 
i manifestacje. Pod wodzą nie­
ugiętych i nieustraszonych re­
wolucjonistów robotnicy szyko­
wali się do nowego natarcia.

Nastąpiło ono częściowo już la­
tem. Robotnicy Zagłębia mani­
festowali odważnie pełne popar 
cie dla swoich towarzyszy. * W 
Sosnowcu, Dąbrowie i Czeladzi

pojawiły się na ulicach pochody 
walczących w Łodzi i Odessie.

Z całą siłą jednak rewolucyj 
na fala wezbrała 
nią.

dopiero jesie

Ostatnio odbyły się dwa spotkania z uczestnikami rewolucji 1905 
roku w Sosnowcu i Porąbce. Nasze zdjęcie pochodzi ze spotka­
nia w Porąbce Foto: Z. Kempa

21 października ogłosili strajk 
kolejarze Królestwa Polskiego. 
W pięć dni później przerwano 
pracę w Sosnowcu i Dąbrowie, 
gdzie uszkodzono nawet most i 
linię telegraficzną. Wielką rolę 
w nasileniu rewolucyjnych wy­
stąpień w Dąbrowie i okolicz­
nych miejscowościach odegrali 
uczniowie „Sztygarki”, którzy 
powołali do życia specjalny Ko 
mitet Strajkowy- Przyszli szty­
garzy byli niestrudzonymi agi­
tatorami. To między innymi za 
ich namową demonstrowali prze 
ciw ciemiężcom zagłębiowskich 
szkół średnich. 30 października 
przystąpiły już do strajku sosno 
wieckie młyny i piekarnie, pie­
karnie w Dąbrowie i Zawierciu, 
niektóre fabryki i huty.’ Wła­
dze carskie próbowały gorącz­
kowo najrozmaitszymi obietnica 
mi zahamować rozwój fali rewo 
lucyjnej. Ale masy robotnicze 
nie pozwoliły się oszukać. Znie 
nawidzonej władzy carskiej wy­
powiedziały otwartą walkę. 31 
października opanowano wszyst 
kie większe sale, drukarnie, za­
częto oficjalnie wydawać i kol­
portować rewolucyjne odezwy, a 
potem pisma „Głos Rewolucji” 
i „Górnik”. 1 listopada na 
wszystkich cmentarzach czczono 
pamięć pomordowanych robotni 
ków, a więc i tych spod „Kata­
rzyny" i tych z huty „Banko­
wej” i innych którzy zginęli od 
kul carskich siepaczy.

5 listopada rewolucja objęła 
całe Zagłębie już nie tylko So­
snowiec, Dąbrowę. Zawiercie, Bę 
dżin i Czeladź, ale i Strzemie­
szyce, Kazimierz, Ostrowy Gór­
nicze, Zagórze. Jakkolwiek ad­
ministracja carska nie zamierza 
ła ustąpić, władza przeszła pra 
wie całkowicie w ręce robotni­
ków. Komitet Bezpieczeństwa 
Publicznego, proklamowany w 
ostatnim dniu października two 
rzył milicję powoływał sądy 
obywatelskie, kapitalistów zmu­
sił do płacenia kontrybucji.

Tak oto powstała pierwsza 
Proletariacka Republika Zagłę- 
biowska. Jej żywot nie trwał 
niestety zbyt długo. Około 10 
listopada Zagłębie zostało zala 
ne rotami piechoty carskiej i 
sotniami Kozaków. Po kilku po­
tyczkach. jakie stoczono tu i 
ówdzie z ciemiężcami, robotnicy 
musieli ulec przemocy. Ale po­
dobnie jak po pierwszym straj­
ku powszechnym nie przestali 

-walczyć. Zeszli do podziemia i 
stamtąd atakowali śmiertelnego 
wroga dając dowody odwagi, 
hartu i całkowitego oddania 
sprawie rewolucji. (W)

RANO — NARTY, 
WIECZOREM — NAUKA

Wielu będzińskich harce­
rzy spędzi świąteczne ferie 
na łonie zimowej przyrody. 
Nie wszyscy poiadą wyłącz­
nie po to. by rozkoszować 
się urokami białego sportu, 
Część — prócz nart i sanek 
— będzie też miała do czy­
nienia z podręcznikami. Ko­
menda hufca wysyła np. 70 
osób do Lipowej koło Żywca 
na zimowisko szkoleniowe. 
Wśród zimowej scenerii 
druhny i druhowie będą się 
zastanawiać nad przyszło­
roczną akcją letnią.

Podobne zimowisko orga­
nizuje podhufiec Czeladź, 
który wybrał miejscowość 
Osiny koło Żarek. Druhom 
z Czeladzi umilać będzie wie 
czory zespół muzyczny szcze­
pu szkoły nr 8. Dla zespołu 
zimowisko to jest nagrodą, 
którą otrzyrńał za I miejsce 
w choragwianym Festiwalu . 
Leśnych Estrad. Młodymi 
muzykami kieruje dyrygent 
orkiestry górniczej kop. 
„Czeladź” — p .Jakubowski. | 
Chce on wykorzystać zimo­
wisko na przygotowanie no­
wego programu, z którym i 
zespół będzie mógł wystero­
wać na następnym konkur­
sie leśnych estrad.

pierwsze Nagrody 
DLA MIRKA, KRZYŚKA

I ADAMA

W Domu Kultury w Kli­
montowie odbyła się wysta­
wa plastycznych prac dzieci. 
W wystawie wzięło udział 
40 dzieci z czterech Domów 
Kultury. Nadesłały one 279 
prac, spośród których na wy 
stawę zakwalifikowano 110. 
Wyróżnienia otrzymało 17-tu 
uczestników. Trzy pierwsze i 
miejsca przyznano 11-letnie- l 
mu Mirkowi Widawskiemu 
z DK kop. „Niwka-Modrze- 
jów” oraz 7-letniemu Krzy- 
śkowi Barczykowi i 9-letnie- 
mu Adamowi Jurczyńskie- i 
mu, dzieciom pracowników > 
kop. „Sosnowiec”. Chłopcy ! 
otrzymali w nagrodę Przy- i 
bory do rysowania i malo- ; 
wania.

NIE TYLKO
DLA DZIEWCZĄT...

Ładnie rozwijają się zaję­
cia pozalekcyjne w sosno­
wieckim liceum im. Plater. 
Ostatnio powstały tam nowe 
kółka zainteresowań, zorga­
nizowane na życzenie mło- ¡ 
dzieży. Np. chłopcy wyszli i 
z propozycja otwarcia kursu i 
ludo, dziewczynki — kółka , 
gospodyń domowych. Spo­
śród kilku nazw dla tego < 
ostatniego (m- in. propono- ’ 
wano „Odpocznij, mamo”) 
— dziewczynki wybrały pro 
wokacyjną nazwę „Nie tylko 
dla dziewcząt". Chłopcy na 
razie nie podjęli rękawicy. ,

AKTUALNOŚCI:

• Za długoletnia i aktyw­
ną prace w organizacji, kil­
ku ZMS-owców z Będzina 
otrzymało ostatnio odznaki 
im. Janka Krasickiego. Złote 
Odznaki przyznano Januszo­
wi Watr ale z Klimontowa, 
Srebrne — Grzegorzowi Mi­
lewskiemu z kop. „Kazi­
mierz — Juliusz” i Jerzemu 
Cieniowi z kop. „Klimon­
tów”, Brązowe — Ireneu­
szowi Talikowi z kop. ,,Czer­
wona Gwardia”. Zdzisławo­
wi Stojkowi z kop. „Morti­
mer — Porąbka” i Stefanowi 
Kowalczykowi z tej samej 
kopalni. Złotą Odznakę >m. 
Janka Krasickiego otrzymał . 
też sekretarz Komitetu Za­
kładowego PZPR kop. „Kli­
montów” — Ryszard Koszew­
ski, zasłużony na polu współ 
pracy z kopalnianą organi­
zacją młodzieżową.
• ZMS-owcy z Fabryki 

Przewodów Energetycznych 
w Będzinie w porozumieniu 
z Radą Zakładową biorą pod 
opieke zakładowy klub. Do­
tychczas życie klubowe pra­
wie wcale tam nie istniało 
— od czasu do czasu grano 
tylko w ping-ponga lub w 
bridża.
• Zarząd Zakładowy ZMS 

przy kop. „Kazimierz” zor­
ganizował kurs kroju i szy­
cia dla 40 dziewcząt. Uczą 
sie one szyć na maszynach 
zakupionych specjalnie dla 
potrzeb kursu. Zarząd Za­
kładowy chce też zorganizo­
wać kurs spawaczy dla chłop 
ców.

_____ . .¡r— 
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Trocie hmorU

Wkrótce będziemy mieli 
okazję ujrzeć znowu na na­
szych ekranach Alberto Sor- 
di — jednego z najpopular­
niejszych aktorów włoskich. 
Film, w którym występuje, 
nosi tytuł „Szatan” i zreali­
zowany został przez Fian 
Luigi Polidoro. Jest to bar­
dzo zabawna komedia z 
głębszym podtekstem, w 
której podtytule powinien 
widnieć napis — Włoch w 
krainie Szwedek. Właśnie 
tak — w krainie Szwedek, 
a nie w Szwecji. Bohater 
filmu — włoski handlowiec, 
którego oczywiście gra Sor- 
di, jadąc na kilkudniową 
delegację do Sztokholmu, li­
czy na to, że przeżyje tam 
nie jedną przygodę miłos­

OGŁOSZENIA DROBNE

WOJCIECH Stobiński zgubił 
legitymację szkolną nr 1251 
wydaną przez Technikum 
Hutn. - Mech. — Sosnowiec. 
_________________ 13502g 
IRENEUSZ Majda zgubił le­
gitymację szkolną wydaną 
przez ZSG kop. „Sosnowiec”. 

13503g

M. OLSZEWSKI

Co przeszkodzo ?

Dyrektor wezwał sekretar­
kę.

— Niech pani poprosi do 
mnie mojego zastępcę.

— Nie będzie go dzisiaj w 
pracy. Pisze referat w do­
mu.

— Jaki referat?
— Będzie go wygłaszał na 

zjeździć działaczy sporto­
wych. Pański zastępca jest 
kierownikiem okręgu spor­
towego.

— Tak... W takim razie 
niech przyjdzie kierownik 
działu planowania.

— Kierownik działu plano­
wania macha.

— Macha? Komu?
— Piłkarzom macha. Jeot 

sędzią liniowym.
—Tak... A gdzie jest głów 

ny inżynier?
— On rzuca... oszczepem.
— Do diabła! To może oho 

ciąż główny mechanik jost 
na miejscu?

— Nie, akurat dzisiaj gra 
na lewym łączniku.

— A kierownik działu zao­
patrzenia?

— Pojechał do składnicy 
sprzętu sportowego. Przywie 
zie rakiety pingpongowe.

— A czy w ogóle jest kto* 
dzisiaj w pracy?

— Oczywiście. Pan, ja, 
portier i sprzątaczki...

— A gdzie są pracownicy?
— Przygotowują się do 

spartakiady zakładowej. 

ną. W oparciu o lekturę 
przewodników wyrobił so­
bie zupełnie jednoznaczną 
opinię, o szwedzkich kobie­
tach. Jest więc przekonany, 
że od razu na dworcu w 
Sztokholmie rzuci się na 
niego tłum młodych dziew­
cząt. Niestety rzeczywistość 
jest zupełnie inna. To Wło­
cha nie zniechęca jednak 
na tyle, aby zrezygnował z 
podjęcia dalszych prób.

Cała akcja „Szatana” za­
sadza się na konfrontacji 
dwu krańcowo różnych mo­
ralności. Włoch, wychowa­
ny w atmosferze ortodoksyj­
nej wierności nakazom koś­
cioła katolickiego, jest zdu­
miony, potem wręcz zaszo­
kowany swobodnymi obycza 
jami panującymi w Szwecji, 
które są absolutnie pozba­
wione wszelkiej pruderii.

Film jest na pewno wart 
obejrzenia. W czasie jego 
projekcji będziecie się ser­
decznie śmiać. Po wyjściu z 
kina warto się jednak zasta­
nowić nad problemami, któ­
re on porusza.

LESZEK Wasilewski ogła­
sza zgubę przepustki wyd. 
przez kopalnię „Czerwona 
Gwardia" w Czeladzi.
_________________ 13504g
MIECZYSŁAW Lasek zgubił 
legitymację szkolną wydaną 
przez ZSG kop. Sosnowiec.

13505g

— Tak... Wszystko jasne.
— Panie dyrektorze...
— Co tam znowu?
— Nasza drużyna koszy­

kówki ma dzisiaj bardzo 
ważny trening.

— No i co z tego?
— Obolałabym trochę 

wcześniej wyjść z pracy.
— Dobrze, może pani iść.
— Dziękuję...
— Chwileczkę!... Przed 

odejściem niech pani popro­
si wszystkich pracowników, 

Trzy opowiadania

którzy bed? na miejscu, ła­
by zgłosili sie u mnie o go­
dzinie trzeciej. Chce z nimi 
porozmawiać o pracy. Jasne?

— Jasne! O trzeciej godzi­
nie.

— O trzeciej? Chwileczkę— 
Przecież o trzeciej mam ze­
branie sekcji szachowej!...

A. CHODANOW

2 x Piniosowowie

Spotkało sie dwóch obywa­
teli.

— Jak ty sie nazywasz?
— Piniasow.
— I ja Piniasow. A gdzie 

mieszkasz?
— W Torbiejewskiej dziel­

nicy.

REWIA

KARNAWAŁOWYCH MODELI

IJSriViOwtea 

świąteczna

W dalszym ciągu naszej 
karnawałowej rewii su 
kien wizytowych, wie 

czorotoych i balowych, chce- 
my Czytelniczkom przedsta­
wić jak najszerszy wachlarz 
fasonów, by ułatwić wybór 
odpowiedniej kreacji zależ­
nie od figury typu urody i 
finansowych możliwości.

Dziś prezentujemy model 
niezbyt kosztowny, ale rów­
nie efektowny, co z kosztom 
nych koronek i lam. Uszyty 
jest z gładkiego, połyskliwe­
go jedwabiu w jakimś ży-

wym kolorze (może być z 
modnej obecnie czerwieni).

Charakterystyczną cechą 
sukni jest empirowa linia 
ujmująca biust talia i lekko 
poszerzony dół. Dekolt owal 
ny z tyłu i przodu, ramiącz- 
ka szerokie, pod biustem 
płaska, podwójna kokarda z 
tego samego materiału i 
zgrabna róża. Jest to właś­
nie najmodniejszy fason su 
kien karnawałowych. Może 
ona być także długa, bo dłu­
gie suknie balowe sa na rów 
ni modne z krótkimi.

Proszę również zwrócić u- 
wagę na modną fryzurę z 
długich włosów, grzywka 
prosta, b. długa, w tyle luí 
ne, długie, lekko zwinięte lo 
ki.

Ponieważ nawet najpięk­
niejsza suknia nie uczyni z 
nas na sylwestrowy wieczór 
kobiety . cudu, równie waż 
ny jest makijaż, fryzura i 
balowe drobiazgi. Ale o tym 
poinformujemy w następnym 
numerze naszego tygodnika.

Z okazji świąt przyjemne­
go odpoczynku życzy swoim 
Czytelniczkom

IRA

Kim ją jestem dla pana? 
Pieśniarz estradowy? Gwiaz­
da filmowa? Reprezentacyj­
ny piłkarz? A i pan, na ile 
mi wiadomo, nie jest senty­
mentalną i rozmarzoną dzie­
wicą. a starszym i łysym ma 
gazynierem. Po co więc pa­
nu moja fotografia?

— Może być nawet kiep­
ska, zrobioną przez amato­
ra.. — powiedział skonfudo- 
wany magazynier. — Żeby 
tylko można było pana 

poznać, panie kierowniku. 
Tylko głowa, nic więcej!

— Ach tak! — uśmiechnął 
ńę złośliwie kierownik. — 
A czy mogę chociaż wie­
dzieć, na co panu potrzebna 
jest moja głowa?

Staruszek przecząco poki­
wał głową.

— Nie mnie, a Marii Kul- 
ozar.

— Kulczar? — kierownik 
działu wyszedł zza biurka. 
W oczach jego błysnęły 
iskierki zainteresowania. — 
Marii? Mojej byłej sekretar­
ce? Przecież ona już od sześ­
ciu miesięcy przebywa gdzieś 
na Bliskim Wschodzie!

— Tak. Wyjechała tam * 
mężem ,który objął posadę 
eksperta handlowego w na­
szej ambasadzie. Otrzymałem 
już od Marii kilkanaście kart 
pocztowych i zdjęć. A wczo­

POZIOMO: 2. niski głos ko 
biecy. 3. Ulicznik, urwis. 6. 
Łakocie, przysmaki, smako­
łyki. ' 10. Spirytus skażony. 
15. Gonienie zwierzyny przez 
psy myśliwskie w czasie po­
lowania. 16. Sklep samoobsłu 
gowy. 17. Ciało lotne, podo­
bne do powietrza. 19. Muś­
nięcie siatki przez piłkę ser­
wisową w tenisie. 21. Litera 
alfabetu greckiego. 23. Wo­
dospad o spadku stopniami 
lub ciężka choroba oczu. 26. 
Gospodarstwo wiejskie zaj­
mujące się specjalną gałęzią 
rolnictwa lub hodowli. 28. 
Naczynie kuchenne na nóż­
kach. 30. Przedsiębiorstwo. 
33. Jodła lub świerk wigilij­
ny. 34. Scena koncertowa bez 
kurtyny. 35. Dynastia, ple­
mię. 36. Magazyn handlowy.

PIONOWO: 1. Uroczyście 
złożona obietnica. 4. Owady 
żądłowe. 5. Państwo Amery­
ki Północnej. 7. Zaraz po 
świcie, na początku dnia. 8.

11. Proba mająca na celu 
ocenę nabytych wiadomości. 
12. Imię żeńskie. 13. Część 
głowy. 14. Drogi kamień

Małe dawki C2 H5 OH 

też szkodliwe

Zbliża się okres dni świą 
tecznych, a w związku 
z tym nadarzają się 

okazje do używania lub nad 
używania alkoholu. Istnie­
je jeszcze błędne przekona­
nie jakoby małe dawki al­
koholu były nieszkodliwe. 
Właśnie te małe dawki są 
przyczyną wielu wypad­
ków samochodowych i wy­
padków w pracy. Zatraca 
się refleks i poczucie szyb­
kości, następuje osłabienie 
wzroku, co ma zasadnicze 
znaczenie u kierowców. 
Przypominam o tym i prze­
strzegam przed możliwymi 

raj listonosz przyniósł mi 
bardzo długi i smutny list. 
Biedna Maria bardzo tęskni 
za Budapesztem. Nie ma 
tam przyjaciół, nie słyszy 
mowv ojczystej, jednym sło­
wem bardzo jej się przy­
krzy. Męczy się nieszczęsna, 
nie śpi po nocach. Pisze, że 
tęskni za ojczyzną, nie mo­
że się doczekać powrotu do 
domu. Dlatego prosi i błaga, 
żebym wystarał się chociaż 
o jedna pańska fotografię, 
panie kierowniku. Dlatego 
ośmieliłem się...

— Jestem wzruszony jej 
przywiązaniem do mnie — 
powiedział z zadowoleniem 
kierownik. Wyjął z kieszeni 
lusterko, przyjrzał się uważ­
nie swojej twarzy, przygła­
dził włosy i powiedział: Zy­
cie płata nam różne figle! 
Przecież ta Maria przez dłuż 
szy czas pracowała pod 
moim kierownictwem, ale 
nigdy nie przejawiała w sto­
sunku do mnie żadnej sym­
patii. Nigdy nie przypusz­
czałem, że moja osoba tak 
wiele dla niej znaczy. No 
cóż, ile kobiet, tyle tajem­
nic. Niech mi pan powie, 
drogi panie, czy Marią Kul­
czar prosiła tylko o moją fo­
tografię? Może jeszcze kogoś 
innego?

— Co pan! Nie! — zdecy­
dowanie zaprzeczył staru­
szek. — Maria chce mieć 
tylko pańską fotografię, jako 
lekarstwo przeciw nostalgii. 
Żeby ją zbytnio nie ciągnęło 
do kraju.

Tłumaczył: 
LESZEK MAJEWSKI 

kwarcowy koloru fioletowe­
go. 18. Miara powierzchni. 
20. Jezioro w grupie Pięciu 
Wielkich Jezior Ameryki 
Północnej na granicy Kana­
dy i USA. 22. Pląs. 24. Nie­
właściwa nazwa czołgu. 25. 
Granica, koniec. 27. Nazwa 
motocykla produkcji niemie­
ckiej. 29. Robi zatory na rze 
ce. 31. Pilnik* grubo nasieka- 
ny z zadziorami. 32. Maska­
rada, bal maskowy.

Termin nadsyłania rozwią­
zań do dnia 30. 12. 1965 r. z 
dopiskiem „krzyżówka świą­
teczna”.

Rozwiązanie krzyżówki g 
herbem Koziegłów:

Poziomo; hajduk, chodak, 
ostrokół, rzeszoto, oda, tęcza, 
wałek, kepi, czad, arka, 
otok, posag, trust, tak, pra­
widło, rumianek, paliwo, 
Kajtek.

Pionowo: Falset, odkrycie, 
koszałka, tartak, kukła, 
czerw, płot, krab, pik, zet, 
rysownik, okupacja, Parnas, 
godło, stos, ikra, tumak, tle­
nek.

Redaguje: Z. KEMPA 

komplikacjami tych wszy- 
' stkich, którzy podczas świąt 
pełnią swoje służby.

Pierwsze objawy upojenia 
alkoholowego występują już 
przy zawartości 0,12 proc, 
alkoholu we krwi 0,4 proc, 
daje silne upojenie a przy 

0,72 proc, zawartości alkoho­
lu dochodzi zwykle do śmier 
ci wskutek porażenia ośrod­
ka oddechowego. Zaznaczyć 
muszę, iż po spożyciu alko­
holu ¡¿nieje mała rozpiętość 
między dawką wywołującą 
uśpienie i dawką powodują­
cą śmierć.

Alkohol drażni i uszkadza 
błony śluzowe, utrudnia tra
wienie i wchłanianie pokar­
mów. U alkoholików zawsze 
stwierdzamy przewlekły nie 
żyt przewodu pokarmowego, 
który jest przyczyną złego 
stanu odżywiania. Często ob­
serwowane objawy awitami­
nozy czyli braku odpowied­
niej ilości witamin spowodo 
wane jest tym, iż alkohol u- 
trudnia wchłanianie witamin 
z pokarmów. Oprócz nieży­
tu przewodu pokarmowego 
występować może nieżyt gar 
dła i krtani. Alkohol uszka­
dza również naczynia krwio­
nośne, wywołuje trwałe roz­
szerzenie małych naczyń 
skórnych i stąd czerwony 
nos pijaków. Z poważniej­
szych uszkodzeń wywoła­
nych nadużywaniem alkoho­
lu, wymienić należy zabu­
rzenia czynności nerek i nie 
domogę krążenia oraz ser­
ca.

U alkoholików rozwija się 
zwykle zwyrodnienie psy­
chiczne, popychające ich 
często do zbrodni. Nierzad­
ko zdarzają się ubytki pa­
mięci, występują nerwobóle, 
niedowidzenia i ślepota. 
Zmniejsza się odporność na 
różnego rodzaju zakażenia.

Najczęstszą z chorób zakaź 
nych wśród alkoholików jest 
gruźlica. Do tego należy do 
dać bezpłodność, a będziemy 
mieli obraz prawie wszy­
stkich szkodliwości jakie po- 
wstają na skutek nadużywa 
nia alkoholu.

A może wobec tego bez to 
astów? Zastanówcie się sami, 
Drodzy Czytelnicy. Święta 
będą wówczas zdrowe i ra­
dosne, czego życzy Wam.

Dr. WIAK

PIĄTEK 24. 12. 65 r.
15.30 „Aktualności" — ma 

gazyn informacyjny. 15,45 
„Dziadek do orzechów" — 
film dla młodych widzów. 
16.40 Wiadomości Dziennika 
TV. 16,50 Program Tygod­
nia. 17.20 „Dzień Bożego Na­
rodzenia” — dla dzieci film 
produkcji angielskiej. 17,30 
„Miś z okienka” — dla dzie­
ci. 17,45 „Czarodziejski dy­
wan” — widowisko dla dzie 
ci wg tekstu Wandy Szere- 
wicz- Reżyseria — Piotr 
Friedrich. 18,05 „Wielokro­
pek” — tygodnik aktualno­
ści satyrycznych. 18,20 „Ga­
wędy wilków morskich” — 
tr- z Gdańska. 18,40 Gospo­
darze wieczoru wigilijnego: 
Marta Lipińska i Wieńczy­
sław Gliński 18,45 Wigilij­
ny koncert chopinowski. Wy 
konawcy: Lidia Grychtołów 
na — fortepian i Andrzej 
Łapicki — recytacje. 19,15 
Gospodarze wieczoru wigilij 
nego. 19,20 „Dobranoc"- 19,30 
Dziennik Telewizyjny. 20,00 
Gospodarze wieczoru wigi­
lijnego. 20.05 „Liii” — film 
fabularny produkcji USA. 
21,22 Gospodarze wieczoru 
wigilijnego. 21,25 „Ballada 
wigilijna” — Ernesta Bryl­
la. Reżyseria — Ludwik Re 
ne. Reżyseria TV — Anna 
Minkiewicz. Scenografia — 
Jerzy Gorazdowski- Opraco­
wanie muzyczne — Juliusz 
Borzym- 22,05 Gospodarze 
wieczoru wigilijnego. 22,10 
„Ludwiku do rondla” — 
film fabularny produkcji 
jugosłowiańskiej, dozwolo­
ny od lat 16-tu. 23,30 Gospo­
darze wieczoru wigilijnego-
SOBOTA — 25. 12. 65 r.

12,00 Kino „Przygoda”: 
„Ali i wielbłąd” (cz. I) — 
film fabularny produkcji 
angielskiej. 13,05 „Śpiewa 
Chór Chłopięcy i Męski 
przy Państwowej Filharmo­
nii w Poznaniu pod dyr- 
Stefana Stuligrosza — tr- z 
Poznania. 13,35 „Opowieść 
o pingwinach” — film pro­
dukcji radzieckiej. 13,55 „Zy 
czenia świąteczne” — repor­
taż filmowy. 14,05 Teatr 
Młodego Widza: „Uczeń 
czarnoksiężnika” — widowi­
sko Wandy Żółkiewskiej i 
Stanisława Bugajskiego. Re­
żyseria — Joanna Koenig. 
15,05 „Telę-Echo”. 15,45 „Ka 
pitón Sowa na tropie" — 
film TV produkcji polskiej. 
16,15 Teatr TV: „Damy i hu- 
zary" — komedia Aleksan­
dra Fredry. Reżyseria — J6 
zef Słotwiński- Reżyseria 
TV — Joanna Wiśniewska. 
Scenografia — Xymena Za­
niewska. 18,00 „Śpiewa Ju­
liette Greco” — film. 18,25 
„Polska za Piastów” — te­
leturniej. 19.20 „Dobranoc", 
19,30 Dziennik Telewizyjny. 
20,00 „Przedstawiamy” — 
program rozrywkowy- Reży 
seria — Witold Filier. Re­
żyseria TV — Elżbieta Klę­
ków. Scenografia — Witold 
Filier i Władysław Jaku­
bowski- Scenografia — Ali­
cja i Bożena Wahl. 21,15 
..Gdzie twoje miejsce dziew 
czyno” — film fabularny 
produkcji duńskiej, dozwolo 
ny od lat 16-tu.
NIEDZIELA — 26. 12- 65

1 2.10 Polska Kronika Fil­
mowa. 12,25 Kino „Przygo­
da” „Ali i wielbłąd" (cz. II) 
film fabularny produkcji 
angielskiej. 13,25 „W krainie 
lalek” — reportaż filmowy 
z cyklu „Ludzie i zdarze­
nia”. 13.40 Dla dzieci: „Ula 
z II B" — tekst Jan Wilkow 
ski. Reżyseria — Bohdan 
Radkowski- Scenografia — 
Krystyna Mielech- 14,10 
„Bravísimo” — film tabular 
ny produkcji włoskiej. 15,40 
Z cyklu: „Sezam muzvcz- 
ny” — Pajace” — fragmen­
ty opery Leoncavallo — tr. 
z Poznania. 16,45 „Próba ge 
neralna” — film produkcji 
polskiej- 17.05 Łódzki Teatr 
TV: „Zazdrość kocmołucha" 
Moliera. Reżyseria — Ewa 
Bonacka. 17,50 Telewizyjny 
koncert życzeń. 18,35 Film 
z serii: „Koń. który mówi”. 
19,05 TV słownik wyrazów 
obcych. 19,20 „Dobranoc”. 
19,30 Dziennik Telewizyjny. 
20.00 „Syrena z Łodzi po­
chodzi”- Scenariusz Stefania 
Grodzieńska i Jerzy Juran- 

FABRYKA PRZEWODÓW ENERGETYCZNYCH 
BĘDZIN, ul. Sielecka 1

POSIADA DO UPŁYNNIENIA

niżej wymienione

ZBĘDNE REMANENTY:

* piły tarczowe, segmentowe 0 400 mm 

5 sztuk

* wodomierze do gorącej wody 0 20 mm 

— 4 sztuki

* grysik czarny, podsadzkowy — 1000 kg

* silniki elektryczne, różne — 20 sztuk

Bliższych informacji udziela dział zaopatrzenia, te­
lefon nr 67-162, w godz. od 7—15. 222kr

dot. Reżyseria — Janus* 
Rzeszewski. 20.45 -„Niedziela 
Sportowa”. 21-10 „Jim Rin­
go” — film fabularny pro­
dukcji USA dozwolony od 
lat 16-tu.

Sosnowiec: „Muza — 24- 
29. 12. Szatan (od 16 lat). 
30- 12. Człowiek, który za­
bił Liberty Valancea (od 14 
lat), „Zagłębie” — 24-27. 12- 
Zbrodnia doskonała (od 16 
lat), 28-30. 12. I seans Wi­
tajcie wstęp wzbroniony (od 
9 lat). II seans Tak (od 16 
lat). „Momus” — 24-26- 12- 
Latający profesor (od 9 lat), 
28-30- 12. Kuba w ogniu (od 
16 lat).

Będzin: „Nowość” — 24-27. 
12- Wojna i pokój (od 14 
lat), 28-30- 12. Dzień za 
dniem bez nadziei (od 16 
lat). „Lotnik” — 24-26. 12. 
Zona dla Australijczyka (od 
12 lat), 27-30- 12. Karmazy­
nowy pirat (od 12 lat).

Czeladź: „Uciecha” — 24- 
26. 12. I seans Kapitan (od 
9 lat), II seans Noc przedślub 
na (od 16 lat), 27-28. 12. Gen 
telmen z Epsom (od 16 lat), 
28-30- 12- Był sobie dziad i 
baba (od 12 lat).

Dąbrowa Górnicza: „Baj­
ka” — 24-27. 12. Święta woj 
na (od 11 lat), 28-30- 12. W 
kraju Komanczów (od 16 
lat). ,-Ars” 24. 12. Zabić droz 
da (od 14 lat), 25-26. 12- 
Giuseppe w Warszawie (od 
9 lat), 27-30. 12. Serce i szpa 
da (od 12 lat).

Zawiercie: „Stella” — 24. 
12- Czapajew (od 12 lat), 25- 
30- 12. Popioły (od 16 lat) 
I i II seria.

Myszków: „Goplana” — 
24-27. 12. Ptaki (od 16 lat), 
28-29- 12. Starcy na chmielu 
(od 16 lat), 30- 12. Co sły­
chać młody człowieku (od 
16 lat).

Grodziec: „Polonia” — 24- 
26. 12. Casino de Paris (od 
16 lat), 28-29. 12. Atak we 
mgle (od 16 lat), 30. 12. Pa­
nienka z okienka (od 12 
lat)-

Ząbkowice: „Uciecha” — 
24. 12. Nieprzyjaciel u pro­
gu (od 16 lat), 25-26- 12. I 
dalej będę śpiewać (od 12 
lat), 27r29. . 12. Miłość jednej 
nocy (od 16 lat), 30. 12. Je­
śli masz rację (od 12 lat).

Wojkowice: „Strażnica” — 
24-26- 12. Judex albo zbrod­
nia ukarana (od 16 lat), 27- 
29. 12. Pingwin (od 16 lat), 
29-30. 12. Strzał we mgle 
(od 12 lat).

Strzemieszyce: „Paw” — 
25-26. 12. Pingwin (od 16 
lat), 27-28. 12- Opowieść znad 
Donu (od 16 lat), 29-30- 12. 
Złodziej w hotelu (od 18 
lat).

Porąbka: „Przodownik”
24-26- 12. Inspektor Morgan 
prowadzi śledztwo (od 16 
lat), 28-29. 12. Zarezerwowa­
ne dla śmierci (od 16 lat)-

Ostrowy Górnicze: „Ra­
dość” — 24- 12. Okres prób­
ny (od 16 lat), 25-26- 12. I 
seans Sztubackie kłopoty (od 
9 lat), II seans Susza (od 14 
lat), 30. 12. Człowiek który 
wątpi (od 16 lat)-

Łagisza: „Marzenie” — 24- 
26. 12. Wyspa złoczyńców 
(od 9 lat), 27-30- 12. Światło 
na twarzy (od 16 lat).

Łosień: „Muza” — 24-26. 
12. I seans Srebrny faworyt 
(od 12 lat), TI seans Ludwi­
ku do rondla (od 16 lat).

NA SCENIE PTZ
26 . 12- (niedziela) godz. 19 

PTZ — „Odwet, czyli Bar­
bara Zapolya” komedia L. 
A. Dmuszewskiego-

30 - 12. (czwartek) godz- 17 
PTZ — „Dobra wróżka” baj 
ka St. Płonka Fisze -.*1

JAN Sikora zgubił przepu­
stkę tymczasową osobową 
nr 44 wydaną przez kopalnię 
„Kazimierz - Juliusz”. 
__________________13507 
ZGINĄŁ nieduży piesek. Ra­
sa zbliżona do teriera, sierść 
ostra czarno - biała (szpako­
waty) z obciętym ogonkiem
i białą łatką pod szyją. Zna­
lazca proszony o przyprowa­
dzenie za wynagrodzeniem 
pod adres: Świerz Sosnowiec 
Al. Mareckiego 35 kl. A. Mo­
żna zadzwonić nr tel. 61-584.

— I ja w Torbiejewskiej.
A gdzie pracujesz?

— W kołchozie.
— Dziwne. I ja w kołcho­

zie. A ty, przypadkiem, nie 
masz coś wspólnego z gro­
chem?

— Mam...
— Ciekawe... 1 ja mam. Ä 

pszenicy na lewo nie pusz­
czasz?

— Puszczam.
— Dziwne... I ja puszczam. 

A ciebie, przypadkiem nie

pociągają do odpowiedzial­
ności?

— Pociągają.
— To ci numer! I mnie 

Pociągają! A ciebie za co?
— Za jedenaście i pół tony.
— Zaraz, zaraz! Wychodzi, 

te ja — to ty?
— A ty — to ja?

Znowu wujek magazynier 
z kuzynem buchalterem 
spili sie do nieprzytomności 
— mówilj przechodnie.

a. Klim

Zbawienny środek

*- Czy pan zwariował? — 
wrzasnął kierownik działu 
na swojego pracownika. —

Sosnowiec: Lokal PTTK 
przy ul- Czerwonego Zagłę­
bia — wystawa indywidual 
na fotografii Zofii Rydet pt. 
„Czas przemijania”.

Będzin: Zamek — Pejzaż 
przemysłowy w grafice pol­
skiej.

Dąbrowa Górnicza: Pałac 
Kultury — stała wystawa — 
Muzeum A- Zawadzkiego.
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Wyjątkowo skromnie reprezentowane były zagłębicw- 
skie kluby w ligach istniejących w naszym kraju. 
Prawdę mówiąc, honor ratowało sosnowieckie Za­
głębie, które do ubiegłej niedzieli było jedynym 

przedstawicielem naszego terenu w ekstraklasie. Piszem? 
te słowa w czasie przeszłym jako że od niedzieli jest inaczej 
Piłkarze Sosnowca doczekali się partnera w rozgrywkach na 
najwyższym szczeblu. Oczywiście nie mamy tu na myśli 
szczebla piłkarskiego, a ligę w ogóle. Otóż owym partnerem 
są zapaśnicy Dąbrowy Górniczej, którzy w 1 
wygrali turniej eliminacyjny, kwalifikując się_ . ...
czołówki.

Wielki to zaszczyt dla GKS-u Dąbrowa, jak i dla całegt 
miasta. Wielki zaszczyt, ale jednocześnie i zwiększona odpo­
wiedzialność. By utrzymać w gronie najlepszych zapaśnic; 
Dąbrowy będą musieli pracować ze zdwojoną energią na« 
podnoszeniem swoich kwalifikacji, natomiast opiekunowi, 
drużyny już teraz powinni zastanowić się nad zapewnienien 
swoim pupilom odpowiednich warunków rozwojowych. War 
to pomyśleć o tym w porę, gdyż warunki, w jakich praco­
wali dotąd zapaśnicy Dąbrowy, przy zwiększonych wy ma 
ganiach mogą okazać się niewystarczające. A byłoby prze­
cież ogromnie szkoda, gdyby piękny dorobek, wywalczon; 
z dużym wysiłkiem, został szybko zmarnowany.

Dlaczego o sprawach egzystencji drużyny piszemy w chwil 
kiedy Dąbrowa mówi z entuzjazmem o wyczynie swoicl 
zapaśników? Ano dlatego, że podstawy, na jakich opieraj: 
się „wolni” Dąbrowy, nie są podobno najlepsze. Warto wię 
wykorzystać klimat sprzyjający zapaśnikom. Może tera: 
po ich wielkim sukt^sie znajdzie się więcej zakładów i insty 
tucji, które zechcą im patronować. Byłoby to ze wszecl 
miar potrzebne i celowe. Zespół Godyna i Żedzickiego za 
sługuje bowiem na to, by weń inwestować. Miastu o boga 
tych tradycjach sportowych przysporzył sławy. Dąbrowsk 
sport wyprowadził na szerokie ogólnopolskie wody. A kt 
wie czy w niedalekiej przyszłości nie zaprowadzi jeszcze da 
lej? Większość zawodników zdradza niepośledni talent, sto 
dopiero u progu wielkiej kariery, bynajmniej nie powie 
działa jeszcze ostatniego słowa.
Aoo słychać u drugiego pierwszoligowca — piłkarzy Za 

głębia? Po zakończeniu rozgrywek ligowych i pucha 
rowy eh rozstali się oni całkowicie z piłką. Oczywiści, 

z wyjątkiem Gałeczki i Jarosika, którzy wspólnie z innym 
kadrowiczami przebywają obecnie w Bułgarii, szlifują pil­
nie formę i przygotowują się do wyjazdu do Londynu, gdzi, 
z początkiem stycznia rozegrany zostanie międzypaństwowi 
mecz Anglia — Polska. Duet napastników nie korzysta «yię: 
z zimowego urlopu. Pozostali natomiast piłkarze odpoczy 
wają. Jedni w domu w gronie najbliższych, drudzy w sana­
toriach, gdzie kurująi się z najrozmaitszych dolegliwości 
Usunięcie 
pilne, bo 
długo. Od 
zabrać do 
pogoda — także i na boisku. W pierwszych dniach luteg« 
planuje się tradycyjny już wyjazd do Wisły, która co roki 
jest zimowym poligonem ćwiczebnym piłkarzy Sosnowca 
A bezpośrednio potem? Pierwszy wojaż zagraniczny i to ot 
razu atrakcyjny, bo do Izraela, gdzie Zagłębie zamierz: 
urządzić dalszy ciąg zgrupowania, przeplatanego oczywiści, 
rozgrywaniem spotkań towarzyskich z tamtejszymi zespoła 
mi ligowymi. W tej chwili trudno powiedzieć ozy wypraw: 
do Izraela dojdzie z całą pewnością do skutku. Nie został: 
ona bowiem jeszcze ostatecznie sfinalizowana. Sprawa wy 
gląda w ten sposób, że Hakpach z Ramut Gon zaprosił d 
siebie jedną z polskich drużyn ligowych. PZPN przeka-za 
zaproszenie Zagłębiu, sosnowiczanie zaś napisali do działacz: 
Hakoachu, że chętnie skorzystają z zaproszenia. (St. W

Zagórzanie 

na piątym miejscu

w II lidze bokserskiej

Górnik Turoszów 12:8

W niedzielnym meczu o 
mistrzostwo II ligi bok­
serskiej dziesiątka Za­

górza pozbawiła definitywnie 
Turoszowian szans na awans 
do ekstraklasy. Lider tabeli, 
ŁTS Gliwice stracił co praw­
da jeden punkt z Gwardią Zie­
lona Góra, ale ponieważ Tu- 
roszów, jego najgroźniejszy 
rywal doznał w Zagórzu sen­
sacyjnej porażki, przewaga 
ghwiczan wzrosła do 4 punk­
tów i w ten sposób Górnik 
przyczynił się walnie do wcze­
śniejszego fetowania ŁTS-u w 
roli nowego pierwszoligowca.

Zagórzanie odnieśli nad wi- 
celiderem zasłużone zwycię­
stwo. Prawie wszyscy zawod­
nicy wykazali znaczną zwyż­
kę formy.

A oto wyniki niedzielnego 
spotkania, (na pierwszym miej 

wszystkich urazów i kontuzji jest dlatego tal 
przerwa w zajęciach szkoleniowych nie potrwi
3 stycznia bowiem trener Wieczorek zamierza si< 
ostrej roboty. Początkowo na sali. O ile dopiszt

Raz na wozie

raz pod wozem

Ze zmiennym szczęściem gra­
ją siatkarze KS Górnik Zagó­
rze w mistrzostwach śląskiej 
klasy „A” Po dwu kolejnych 
porażkach w identycznym sto­
sunku 2:3 z Kolejarzem Kato­
wice i AKS-em Chorzów, po­
konali oni wysoko Górnika Go- 
dulę 3:0 (15:4, 15:3, 15:12) i 
Szombierki Bytom również 3:0 
(15:1, 15:4, 15:11).

W pojedynkach tych na wy­
różnienie zasłużyli: Kędziora, 
Nowak, Krużel, Rabe, Słaby i 
Skubek.

Górników czeka w dniu 9 
stycznia trudne zadanie w me­
czu z bardzo dobrym zespołem 
Srubiarnią Żywiec. 

KLASA „C”
ie S3 taoei<S 1. Płomień II

2. Górnik 09 II
9
9

15
14

3. Zagłębie III Sosnowiec 9 13
4. Grodziec II 9 12

WG1D podokręgu sosnowiec- KLASA „B” GRUPA I 5. Górnik II kl. 9 11
kiego przeprowadził ostatnio

Zagłębianka
6. Górnik II Zag . 9 8

weryfikację rozgrywek we wszy 1. 8 16 7. Energetyk 9 7
stkich klasach. Oto aktualne ta- 2. Sarmacja 8 12 8. Przemsza 9 5
bele: 3. AKS 8 10 9. Pionier 9 5

4. Zagłębie D. G. 8 8 10. LZS Strzemieszyce 9 0
KLASA „A” 5.

6.
Górnik Wojkowice 
Unia Ząbkowice

8
8

8
6 JUNIORZY KL. A

1. AKS — Górnik 14 22 7- Przemsza Okr. 8 4 1. Stal Będzin 14 23
2. Górnik KI. 14 20 8. Stal Będzin 8 4 2. Górnik Kl. 14 22
3. Górnik Kaź 14 20 9. Dąbro va 8 4 3. Dąbrowa 14 19
4. Grodziec 14 17 4. Polonia 14 19
5. Słowian 14 15 grupa n 5. Kotlarz 14 14
6. Polonia 14 15 6. Grodziec 14 14
7. Stal Rog. 14 15 1. Górnik II Sosnowiec 7 11 7. Słowian 14 13
8. CKS II 14 14 2. Unia Strzemieszyce 7 11 8. Górnik Kazimierz 14 13
9. Górnik Zag< 14 14 3. Jedność II 7 8 3. Orzeł 14 12

10. Dąbrowa 14 12 4. Górnik II D. 7 8 10. Kolejarz 13 11
11. Stal Będzin 14 10 5. Słowian II 7 6 11. CKS 14 11
12. Kotlarz 14 9 6. Czarni 7 5 12. AKS 14 9
13. Kolejarz 14 7 7. Górnik II Klimontów 7 3 13. Górnik Zag. 14 9
14. Orzeł 14 6 8. Polonia II 7 1 14. Stal Rog . a 14 5

nowy bar 

gastronomiczny 

»Pokrzep się« 

czynny od godz. 8 do 22 
Bar zaopatrzony jest ob­
ficie w szeroki asorty­
ment wyrobów garmaże­
ryjnych i cukierniczych.
Sprzedaż na wynos z 8 

proc, rabatem

STRZEMIESZYCKIE ZAKŁADY CHEMICZNE „S T R E M“ 
w Strzemieszycach, ul. Mickiewicza 41

OGŁASZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie robót budowlano-remontowych i instalacyjnych 
wod.-kan. przy budynku kolonijno-wczasowym w Łomnicy Zdroju

Termin wykonania 1 czerwiec 1966 r.
Bliższe szczegóły techniczne oraz inne informacje można uzyskać w dziale głów­

nego mechanika codziennie od godz. 7 do 15, tel. Dąbrowa Górnicza 68-103 gdzie 
można również otrzymać ślepe kosztorysy. Oferty należy składać w zalakowanych 
kopertach z napisem „Przetarg nieograniczony” do 7 dni od daty ukazania się ni­
niejszego ogłoszenia w prasie pod adresem zakładów.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 10 dniu po ukazaniu się niniejszego ogłosze­
nia godz. 10 w Zakładach Chemicznych „Strem” w Strzemieszycach. Zastrzega się 
prawo dowolnego wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny. — — — — -------- 228kr

UWAGA. MIESZKAŃCY GRODZCA i OKOLICY!

BĘDZIŃSKIE ZAKŁADY GASTRONOMICZNE

uruchomiły z dniem 18 grudnia br 

w Grodźcu przy ul. Żwirki i Wigury

„WIADOMOŚCI ZAGŁĘBIA” — tygodnik ukazujący się w każdy piątek. Redaguje kolegium. 
ADRES REDAKCJI: Sosnowiec, Al. Zwycięstwa 8a. Telefony: naczelny redaktor — 632-12, 
sekretarz redakcji — 611-17, publicyści — 631-32. WYDAWCA: Śląskie Wydawnictwo RSW 
„Prasa” Katowice, ul. Młyńska 1. DRUKARNIA: Zakłady Graficzne RSW „Prasa” Katowice, 
ul. Liebknechta 22. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki 
„Ruchu” i Poczty. Materiałów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń nie 
odpowiadamy. Nakład: 20.323 ega. F-5

scu pięściarze Górnika): Kwaś 
niewski przegrał jednogłośnie 
z silnym i szybkim Rożkiem, 
na skutek jego dużej przewa­
gi. Krosta mimo znacznie wyż­
szych umiejętności zszedł z 
ringu w roli pokonanego w 
walce z Leszczyńskim, do cze­
go przyczynił się w dużej mie 
rze błędny werdykt sędziego 
ringowego, który udzielił za­
wodnikowi Górnika bezpod­
stawnie upomnienia, Rembek 
zademonstrował znaczną żwyź 
kę formy w pojedynku z Za­
rzyckim, który już w pierw­
szym starciu był liczony, a w 
drugim sędzia odesłał go do 
narożnika. Możdżeń po dobrej 
walce obfitującej w spczy- 
ste ciosy pokonał pewnie Że­
leźniaka I, Wiesław Kaliński 
wygrał z Żeleźniakiem II. By­
ła to jedna z najładniejszych 
walk. Ryfka znajduje się w 
słabej formie i spotkanie z 
Furtakiem przegrał w drugim 
starciu na skutek dyskwalifi­
kacji. Zbigniew Kaliński po­
kazał boks w bardzo dobrym 
wydaniu, pokonując po pasjo­
nującej walce Omastę, które­
go arbiter odesłał w II star­
ciu do narożnika. Boba zwy­
ciężył na punkty Grzesika, pię­
ściarza rokującego duże na­
dzieje. Bauerek miał za prze­
ciwnika utalentowanego Ptaka 
członka kadry narodowej. Za­
wodnik Turoszowa natrafił na 
dobry dzień zagórzanina i o- 
trzymał nawet upomnienie za 
przetrzymywanie- Bauerek 
walczył szybko i dobrze tech­
nicznie a ponieważ Ptak roz­
porządza podobnymi walora­
mi, walka była niezwykle dra- 
matyCżtia, tym bafd»fej,<vże 
prowadzona przy stanie ! 10:8. 
Sukces Bauerka zadecydował 
o ostatecznym zwycięstwie go­
spodarzy i został owacyjnie 
przyjęty przez publiczność. W 
wadze ciężkiej Turoszów zdo­
był punkty walkowerem, gdyż 
Górnik nie ma w tej kategorii 
zawodnika.
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Kartki z pamiętnika

ulubieńca Dąbrowy

Stanisław 
środkowy

kadry mu

Kilku piłkarzy Zagłębia nie 
doczekało wolności. Z zawod­
ników występujących przed 
wojną w I drużynie zginęli w 
obozach koncentracyjnych Bał 
dys, Wcisło, Rembalski. Irka 
poniósł śmierć w wypadku na 
kopalni „Paryż" (dziś Gen. 
Zawadzki), pracując na jed­
nym wyrobisku z Adamem 
Banasikiem. Ulubieniec Dą­
browy uratował się tylko dzię­
ki szczęśliwemu zbiegowi o- 
koliczności. Zimny prąd po- 
powietrza odrzucił go gdzie 
było bezpieczniej pod ścianę. 
Nie wrócili do kraju Gold­
blum, który po ucieczce z O- 
święcimia zawędrował do Ka­
nady, doskonały obrońca Lu­
kasiewicz, Wolski i 
Kłos, utalentowany 
pomocnik.

Tak przerzedzone 
sieli więc siłą rzeczy zastąpić 
po wyzwoleniu nowi, młodzi 
piłkarze wśród których nie 
brakło dużych talentów. No­
wy zespół, w którym znaleźli 
się: Janczar, Sowa, Mstowski, 
Wawrzyniak, Tajchman, Hali­
cki, Niewiara, bombardier Ku 
lawik, Kozera, Saltański, Ma­
lec, Błaszczyk, poprowadzili 
oczywiście wypróbowani do­
świadczeni zawodnicy Banasik 
i Sieradzan.

Reaktywowanie klubu na­
stąpiło w roku 1945 i miało 
bardzo piękną oprawę. Uro­
czystość tę połączono z otwar­
ciem Domu Kultury huty 
Dzierżyński na które przybył 
gen. Aleksander Zawadzki, 
wówczas pełnomocnik Rządu 
RP na woj. katowickie.

Działalność w pierwszych 
latach po wojnie nie była łat­
wa. Zagłębie nie miało klubo? 
wego lokalu. Z opałów wyba­
wił klub jeden z zagorzałych 
zwolenników jedenastki Bana­
sika, Oktawian Kubik, który 
zamienił dosłownie swoje mie­
szkanie na przechowalnię 
sprzętu sportowego.

Do zarządu reaktywowanego 
klubu weszli: inż. Gniaginin, 
Kubik, Wicher, Kozera, Pe- 
rzyński, Zieliński, Dąbrowski, 
późniejszy dyrektor technicz­
ny huty Dzierżyński i inni zna 
ni działacze.

.Niebawem rozpoczęły się w 
Zagłębiu rozgrywki o punkty.
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Mwka przygotowuje się

do jubileuszu swoich piłkarzy

Córnicza Niwka obcho­
dzić będzie niedługo 35- 
lecie istnienia AKS-u. 

Klub, wokół którego skupiło 
się życie sportowe miejscowej 
młodzieży, przechodził swoje 
wzloty i upadki. Z jego sze­
regów wyszło wielu utalento­
wanych zawodników.

Założycielem AKS-u i pier­
wszym prezesem był zasłużo­
ny działacz społeczny Henryk 
Ziółkowski, obecnie kierownik 
kina „Lutnia” w Niwce. W la­
tach międzywojennych działa­
ło już 5 sekcji: piłkarska, lek­
koatletyczna, hokeja na lo­
dzie, tenisa stołowego i ko­
larska. Największym zaintere­
sowaniem cieszyły się oczy­
wiście występy piłkarzy

AKS awansował 
klasy C do B a w r. "1936 po 
zwycięstwie 1:0 
cym pojedynku 
Cynkownią (dziś 
boisku Czarnych w Sosnowcu, 
piłkarze Niwki awansowali do

A, w której pozostali do 
wybuchu II wojny światowej.

W czasie okupacji hitlerow­
skiej, biorąc udział w konspi­
racyjnych rozgrywkach, AKS

szybko z

dećydtiją- 
będzińską 

KS Stal) na
“Ł

Brynica

p o woj- 
z RCKS 

2:1.

Do tych zmagań przystąpiły 
wszystkie czołowe druzvny: 
RKS Zagłębie, RCKS Czeladź, 
AKS Niwka, RKS Sarmacja, 
RKS Czarni, Unia Sosnowiec, 
KS Zagłębianka, KS 
i KS Będzin.

Pierwsze spotkanie 
nie Zagłębie stoczyło
Czeladź, wygrywając 
Bramki zdobyli: Kozera i Ba­
nasik. Był t0 duży sukces Dą- 
browian jako, że reprezentan­
ci Czeladzi mieli bardzo silny 
zespół. W ich zespole wystą­
pili między innymi: Dyrda, 
Jeżewski, Czapla i Hachorek 
— późniejszy środkowy napa­
stnik Gwardii Warszawa.

Już w kilka miesięcy po 
wyzwoleniu Zagłębie obcho­
dziło radośnie jubileusz 20-le- 
cia swojego istnienia. Ale o 
tym już następnym razem.

(den.) 

w .MIONIE I»

Zakład przyjmuje i wykonuje usługi 
dla ludności w zakresie:

w SOSNOWCU 

ul, Dekerta 7

IAKIAD USŁUGOWY

zdobył tytuł mistrza piłkars­
kiego Zagłębia. W finale wy­
grał z Unią Sosnowiec. Mecz 
ten stał się prawdziwą mani­
festacją sportową i patriotycz­
ną polskiej młodzieży tuż pod 
bokiem niemieckich władz po­
licyjnych.

Zaraz po wyzwoleniu klub 
został reaktywowany. Funkcję 
prezesa objął znów Ziółkow­
ski. W skład zarządu weszli: 
Berezowski, Rojewski, Stel­
mach, Skalmierski i Szczypiń­
ski, w którego mieszkaniu od­
bywały się w czasie okupacji 
konspiracyjne zebrania zagtę- 
biowskich piłkarzy.

Po wyzwoleniu oprócz pił­
karzy istniała pzy klubie sek­
cja bokserska, która później 
została róż wiązana. Z tej sek­
cji wyszli bardzo dobrzy, uta­
lentowani pięściarze. Pępek 
późniejszy mistrz Polskiej Flo 
ty Wojennej, Legenza i Bli- 
tek.

Ostatnio doskonale rozwija 
się sekcja siatkarzy, których 
kierownikiem jest inż. Kazi­
mierz Kożbiał, a trenerem 
mgr Makuch, prowadzący swo 
ich chłopców od sukcesu do 
sukcesu. Również tenisiści 
stołowi, trenowani przez mgr 
Ślączka, po odmłodzeniu skła­
du odnieśli ostatnio 4 kolejne 
zwycięstwa w kl. B, przegry­
wając jedynie z Włókniarzem 
Zawiercie.

Prawdziwy renesans przecho 
dzą jednak piłkarze. Nie jest 
to przypadek, a efekt rzetel­
nej pracy. W każdy poniedzia­
łek o godzinie 8 rano, po skon 
e zon ej odprawie pionu tech­
nicznego 
mgr inż. 
piłkarzy 
binecie 
trenerem 
odprawach tych często ogląda 
się wspólnie filmy z odbytego 
w niedzielę meczu, co stanowi 
świetną lekcję poglądową. Za­
wodnicy szkoleni są także 
przez świetnych fachowców. 
Zasłużony mistrz sportu Jerzy 
Krasówka trenuje I zespół, a 
juniorów i osobno bramkarzy 
były reprezentacyjny bram­
karz chorzowskiego Ruchu 
Wyrobek. Najmłodszymi, tram 
pkarzami opiekuje się Marian 
Masłoń, były reprezentacyjny 
piłkarz ligowej Stali (dziś Za­
głębia).

Działalnością klubu intere­
sują się żywo
Rada Zakładowa i POP. Nic

zawiadowca kopalni 
Grabowski opiekun 

ma u siebie w ga- 
drugą odprawę z
i piłkarzami. Na

Dyrekcja,

Hokeiści Zagłębia

wyszli na lód

Hokeiści Zagłębia przygoto­
wali się bardzo starannie do 
nowego sezonu. Efekty tego są 
widocznie. Wprawdzie w pierw 
szym koleżeńskim spotkaniu z

dziwnego, że odnowa w zespo­
le piłkarzy postępuje szybko 
naprzód. AKS przewodzi w 
tabeli i wszystko wskazuje na 
to, że nie odda go na wiosnę. 
Do zespołu powrócili z wojska 
Grylewicz i Mader, a ponadto 
zasili go Kłos z Budowlanych 
Ligota oraz Krupa ze Stali 
Bobrek. W tej chwili więc tre­
ner Krasówka ma do dyspo­
zycji kadrę 18 wartościowych 
piłkarzy.

Na uroczystości jubileuszo­
we zjędzie do Niwki Dukla z 
Liptowskiego6Mikulasza (CSRS) 
oraz jedna z drużyn NRD. Ale 
najważniejszym celem piłka­
rzy jest awans do III ligi.

P. P.

Wyróżnienia 

dla panów 

z gwizdkiem

Bronisław 
Brandys 

Łuszcz, 
Szczepan 
Szczepa-

PZPN wyróżnił szereg sę­
dziów piłkarskich z terenu 
Zagłębia odznaczeniami za 
długoletnią działalność.

Złote odznaki otrzymali z 
rąk prezesa Woj. Wydziału 
Sędziów Kołodzieja zasłuże­
ni sędziowie: - 
Trzmiel i Adam 
srebrne — Wacław 
Ryszard Hanak, 
Bochenek i Roman 
nik. Za przeprowadzenie po­
nad trzystu meczów srebrne 
odznaki otrzymali Zygmunt 
Piekarski i Czesław Zawir- 
ski. Brązowe przyznano arbi­
trom A. Walczakowi i W 
Boduchowi za sędziowanie 
stupięćdziesięciu spotkań.

Dyplomy uznania za obo­
wiązkowość w pracy otrzy­
mali: Sylwester Mrozik, Bo­
lesław Królikowski i Jerzy 
Cymerman. Poza tym prze­
mianowano sędziów prób­
nych B. Królikowskiego, S- 
Mrozika i Z. Ochwata na sę­
dziów rzeczywistych, a 13 
kandydatów przesunięto do 
grupy sędziów próbnych.

ENERGO-METALOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„PRZYSZŁOŚĆ”

w Sosnowcu ul. Moniuszki 19
tel. 631-78, 617-57

zawiadamia, że

• naprawy zmechanizowanego sprzętu (pralki, od­
kurzacze froterki, maszynki do golenia, su­
szarki do włosów itd.)

• robót tokarskich, 
robót ślusarskich, 
naprawy resorów, 
wykonania i naprawy bram, ogrodzeń i balu­
strad,
robót konstrukcyjnych i spawalniczych

220kr

Olszą Kraków sosnowiczanie 
przegrali 2:3, ale już w dwóch 
następnych meczach pokonali 
rezerwę Janowa 5:2 i Piasta 
Cieszyn 7:4. Również w pierw­
szym mistrzowskim pojedyn­
ku z Górnikiem Jastrzębie 
sosnowiczanie odnieśli sukces, 
zwyciężając po bardzo dobrej 
grze 4:1.

Trener Maślak ma do dys­
pozycji 40 zawodników. W I 
drużynie występują: bramka­
rze — Dudziak, Kowalski, Te- 
kielak, obrońcy — Nizicki, 
Kopeć, Czapla, Złobiński i 
Rak. napastnicy — bracia 
Franciszek i Andrzej Strzelec­
cy, Fajferek, Flasza, Kuc, Ma­
zur. bracia Orlińscy, Kołton, 
Bendkowski i Łakomy.

Większość zawodników to 
młodzi hokeiści, wychowanko­
wie sekcji. Już teraz posiada­
ją niezłe kwalifikacje, a je­
szcze większe nadzieje rokują 
na przyszłość. Najgroźniej­
szym przeciwnikiem Zagłębia 
w mistrzostwach będą z pew­
nością Lechia Mysłowice, 
Piast Cieszyn i Silesia Rybnik.

Sport w parze 

z kulturą

Interesujący turniej tenisa sto­
łowego zorganizowało koło zakła­
dowe TKKF przy kop. ..Sosno­
wiec’’. Startowały zespoły Domów 
Górnika przy kopalniach „Niw- 
ka-Modrzejów”. ..Klimontów” i 
„Sosnowiec”.

Pierwsze miejsce zdobył Jan 
Muszyński — DG kop. „Klimon­
tów”, II — Jerzy Deruski — DG 
kop. „Sosnowiec”, III — Henryk 
Szyszka DG kop. „Niwka- Mo- 
drzejów”.Po turnieju górnicy — sportow­
cy spotkali sie w Klubie Książki 
i Prasy, gdzie przy czarnej ka­
wie omówiono problemy kultu­
ralno-oświatowe, nurtujące miesz 
kańców Domów Górniczych.

Zawierciańsko wieś 

rozmiłowana 

wszystkich gier sporto-

Z przyjemnością czyta 
nim również reportaże i

w miesięczniku LZS-ćw

Dla sportowców wiejskich reda­
gowany jest w Warszawie intere­
sujący' miesięcznik sportowy pod 
nazwa ..W barwach LZS*'. Pismo 
zawiera między innymi przenisy 
niemal „i:;
wych i stanowi dużą pomoc dla klubów i organizacji sportowych 
na. wsi. - ' ' '
się w ---- --------- -----sprawozdania z imprez oraz cie­kawe wspomnienia działaczy spor­
towych z różnych okresów.

W Zawierciu Rada Powiatowa 
LZ-S. podjęła ostatnio akcję na rzecz popularyzacji. ■ tego poży­
tecznego pisma. Do zbiorowej 
prenumeraty wciąga się. obok 
szerokich rzesz młodzieży, insty­
tucje społeczne.

I tak PZGS prenumerował bę­
dzie dla swoich członków 30 
egzemplarzy. Wydział Kultury 
PPRN ■ — 15 numerów dla świetlic 
gromadzkich i wiejskich domów 
kultury'. PRN zamówiło 20 egzem­
plarzy dla gromadzkich i osiedlo­
wych' rad narodowych . Inspekto­
rat Oświaty zakupi 36 numerów 
dla szkół wiejskich a 18 egz. za­
prenumerował Powiatowy Zarząd 
Kółek Rolniczych.

Dzięki społecznej inicjatywie 
Rada Powiatowa LZS w Zawier­
ciu zajęła pierwsze miejsce w wo­
jewództwie katowickim w prze­
kazaniu na wieś największej iloś­
ci tego bardzo potrzebnego pisma.

TENIS STOŁOWY

Inspektorat Oświaty w Będzinie 
zorganizował wspólnie ze Szkol­
nym Związkiem Sportowym w 
Domu Kultury Dzieci i Młodzieży 
interesujący turniej tenisa stoło­
wego o indywidualne mistrzostwo 
szkół podstawowych. Pierwsze 
trzy miejsca zajęli kolejno ucznio 
wie szkoły podstawowej przy Lic. 
Ogólnokształcącym w Wojkowi­
cach: Stefan i Henryk Pawelczy­
kowie oraz Leszek Flak, czwarte 
mięjsce przypadło Stanisławowi 
Korcowi ze szkoły podstawowej 
nr 3 w Strzemieszycach.

W grupie dziewcząt najlepszą 
okazała się Ela Ocićpa. drugie 
miejsce zajęła Ela Sobczak obie 
ze szkoły podstawowej nr 8 w 
Czeladzi, trzecie miejsce zajęła 
Danuta Knaś szkoła podstawowa 
nr 4 w Dąbrowie Górniczej, 
czwartą była Irena Iwanaszko.


